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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąi uroczystych. 
P p a n u m e p a i a  w y n o s i :

W m i e j s c a ..........................................
W Aastro-W ęg., z przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem 
We Włoszech, i  rjncyi Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i ino. krajach 
Oddzielny num er kosz tu je  10 h „  z p rzesy łką  pocztową 12 h.: —  we Lwowie w B iurze dzień* 
s ików  A. Olszewskiego u lica  K ilińsk iego  2 i P lohna, ul. Karo la  Ludw ika 9. do nabycia  po 12 h.

Frenun icra tę  p rzy jm u je  sie, ty lko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
ladsyłać Iran co do Administracyi „Ń. Reformy” w Krakowie, — Listów  nieir&nkowanycfc

n ie  p rzy jm uje  się. 
h eko p iso w  nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d rw i S s d a a o y i  t  A ó m in i s t r a o y l : ,N  R e f o r m a 1' u l.  J a g i e l l o ń s k a  Id . 
T e le f o n  R e d a k u y i  N r  41, A d m ln l s t r a o y l  4G1.

NOWA
Pm n um cpj >û ppzyjm ają r

REFORMA
a a m le js o o w ą : A dm iaistracya „Nswej Kaformy* i w iąystU o a n ą d y  _ _
w ą :  A dm inistracja „Nswej Reformy”. — jtfug-zyn aowońcs i 1. A. Gktgaiw i GOuwut trafika 
w Rynku. — A gencja J. Ho* łs* i  A. Salomonowej, płac Jkaryaari 2. — Mendel 8 1  Kar- 
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J . Kkiera, ni. II simell 
cka 18. — Z a m ie js o o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzieuników jrr 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika U , S. Sokołowski — W  P r z t m y s m  Hesae- 
les. — W J a r o s ł a w i a  L. Strassberg W  W ie d n i a  pp H aasenstein dt Vogler (tak ie  
w Ham bnrgr, Frankfnrcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu) — A. Or 
pelik, R. U ose (także w Berlinie Hambnrgn, Monachium i Norymberdze) — H e n rin a  
Uoldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż a  bocidtń M ataelle d° 

Pnblicitń A. L o r e t t e ,  dire:tenr, R as Canmarlin, 61. 
O głoi»Ł6iila(iuseraty) przyjmuje wyt ł o*n: a do tego upoważniony p, J a n  B try o h a ra k l,K ra k ó w , 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za p ierw in  ■ r u  bu h za k a iiy  
następny raz pu 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p u b l lo z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a ł^ o z n lk l  do „N. B r uncy (prospekty, 
cyrknlarze, ugłoszenia i t j .) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a  1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prennm. N aleśytulć uależy n»pr»ód nadsyłać przekazem pooztowym.

Zawsze cisami.
Kraków, 24 maja.

J a k  pod ukropem  zw ijały się wczoraj w K i­
le polskiem nasze Ekscelencye, przypierane do 
m u rn , aby  w delegacyach podniesiono prześla­

d o w a n ie  Polaków  w zaborze p ru sk im .
Pisaliśm y już przed paru  d n iam i, że n ie­

szczere ze stanow iska polskiego, oportnnistycz- 
ne, iście c. i k. austro-w ęgierskie postępow anie 
polskich członków d e leg acy i. uważamy w prost 
za szkodliw e dla in teresów  k ra ju  i narodu. Ci 
panowie, zdobni w złote kołnierze i gwiazdy, 
połyskujący  ty tu łam i ta jnych  radców, czują się 
W delegacyi nie posłami, nie przedstaw icielam i 
k ra ju  i n a ro d u , lecz nrzędniKami wspólnych 
m inisterstw . Oni absolutnie żad n eg o , i to  od 
wielu już  l a t ,  nie w yw ierają wpływu ani na 
zag ran iczną  politykę rz ą d u , ani na k ierunek  
adm inistracy i wojskowej, lecz p łyną z prądem, 
popiera ją  z góry narzuconą sobie politykę. Co 
robią  w R adzie p a ń s tw a , tosam o pow tarzają, 
w drugiem  i t °  gorszem jeszcze w y d a n iu , w 
delegacyach. W ięc nic dziwnego, że ani k ra j, 
ani naród żadnego z tych  delegatów  nie m ają 
p o ży tk u , a szkodę ponoszą w iększą , niż gdy­
byśmy w delegacyach żadnego nie mieli p rzed­
staw icielstw a, bo w tedy moglibyśmy powiedzieć, 
że to, co nas krzywdzi, dzieje się w brew  naszej 
Woli i zamiarom.

Posłow ie dem okratyczni K oła polskiego pod­
nieśli w czoraj z naciskiem  potrzebę upomnie­
n ia  się w delegacyach o barbarzyńsk ie  prze­
śladow anie żywiołu polskiego w sprzym ierzo- 
neui państw ie p rn sk iem , i o sprzeczne z tra k ­
tatam i międzynarodowem i w ypędzanie z Niemiec 
a u s try tc k ic h  poddanych polssiej narodowości. 
W ym ow ne, przeciw  przym ierzn z ta k  pojm ują- 
cemi sw oje obowiązki N iem cam i, przytoczyli 
argum enty  posłowie: Romanuwicz, Doboszyński, 
G rek i D anielak . Śm ieszna zaJ sta rz e c z , jak  
nieprzyjem nie czuli się dotknięci tą  dyrek tyw ą 
członkowie delegacyi: K ozłow ski, Dziednszycki 
Jaw orsk i i c i, k tó rych  przem ówienia pokryła 
noc poufności obrad Kołowych. P. Kozłowski 
był w oportunizm ie swoim do tego stopnia ostro­
żnym, że w yraził naw et obawę, czy zbyt śm ia­
łem w ystąpieniem  w delegacyach nie zaszko­
dzimy naszym  rodakom  w W ielkopolsce. Bardzo 
bvć m oże. że p. Kozłowski w yczekiw ać będzie 
p a  b o i, papiesną, k tó rahy  o fy m  w ypadku, po­
dobnie jak  w spraw ie <Ha»p .boćzego, dała mu 
n iezb itą  w skazów kę postępom Ania. A p. Chamiec, 
dźw igający dotąd na swych barkach  obowiązki 
członka W ydziału krajow ego i parlam entu , i d la 
tego rzadko pojaw iający się w W ydziale k ra ­
jowym, a jeszcze rzadziej w Kole polskiem, 
sko rzysta ł ze sposobności, aby p fzestrzedz przed 
doraźnem  trak tow aniem  barbarzyńskich  rugów 
pruskich, —  nie porozum iawszy się przedtem  
z prześladow anym i rodakam i. E ks. Dzieduszycki 
p rzestrzegał znowu przed robieniem  trudności 
hr. Gołnchowskiemu, bu to przecież rodak, — 
a uw ieńczył dzieło E kscelencya prezes Jaw o r­
ski stw ierdzeniem  fak tn , że Koło w spraw ie 
polityki zagran icznej „żadnej nie powzięło uchw a­
ły" —  to znaczy, że delegaci polscy nie po­
trzeb u ją  się  krępow ać żadnem i względami i 
dalej jechac mogą w prądzie polityki Gołnchow- 
skiego i K riegham m era.

Ot, na czem kończą się w szystkie, najle- 
pszemi chęciam i i najzdrow szą m yślą nacecho­
wane argum enta  dem okratów  w Kole polskiem! 
W szystko pada pod obuchem kliki, zw iązanej 
żelaznym  łańcuchem  z dworem i rządem. I  ci 
ludzie, upraw iający  z całą  św iadom ością rze­
czy politykę centralistyczno-niem iecką, podczas 
wyborów, z całym cynizmem, przyb ierali pozę 
Catonów narodow ych i praw ili nam kazan ia  
o patryotyzm ie! F ałsz , obłuda, sobkostwo, opor­

tunizm  — wszystko, co k to  zechce, znaleść 
może w polityce tych panów, ty lko podkładu 
narodow ego domacać się w niej niesposób.

Mowa posła Romanow teza
wygłoszona w Izbie poselskiej podczas rozprawy 
nad art. I  usiatiy/ o Mwcstycyach kolejowych d.

21 b. ni.
(Według zapisków stenograficznych).

W ysoka Izbo! Jeże li o tak spóźnionej porze 
jestem  zmuszony głos zaorać, św iaaom  jestem  
obowiązku n ienadużyw ania zbyt długo cierp li­
wości zmęczonej już Izby i spodziewam się, 
że zanim w skazów ka tego zegaru  przebiegnie  
połowę swej jednogodzinnej drogi, wywody mo­
je  będą skończone. M uszę jed n ak  głos zabrać, 
ażeby odpowiedzieć na niejedno, co tu  zarów no 
w rozpraw ie ogólnej, ja k  i dziś w rozpraw ie 
szczegółowej nad  a rt. I  powiedziano —  a za­
razem  dotknąć tych ogólnych punktów  widze­
nia, dla których oświadczam y się za tym  p ro ­
jek tem  ustaw y.

Przypom inacie sobie szan. Panow ie, że p ier­
wsze przy jęcie  rządowego p ro jek tn  o inw esty- 
cyach kolejow ych zarow no w opinii publicznej 
ja k  w te j W. Izbie było bardzo chłodne, z wie­
lu stron  naw et odporne. Jeże li z tem  porów na­
my tę praw ie z w szystk ich  stron  objaw ioną 
te raz  gotowość uchw alenia te j ustaw y, to  na­
suw a się pytanie, ja k a  by ła  przyczyna pierw o­
tnego chłodnego p rzy jęcia  i dokonanego obe­
cnie zwrotu.

A może się nie pomylę, gdy powiem, że za­
raz po pierwszem  przeczytaniu  p ro jek tu  rzą ­
dom ego wszyscy m usieliśm y p rzy jść  ao przeko­
nania, że w yraz „program  inw esty cy jn y 11, k tó ­
ry  w ypisano na  czole tego program u, by ł za 
wielkim wyrazem  w porów naniu z tre śc ią  pro­
jek tu  (głosy przy taku jące). W pro jekcie  tym 
je s t  ty lko  jed n a  pozycya, k tó rą  muszę uznać 
jako  rzeczyw iście ekonom iczną inw estycyę, a 
prócz niej tylko n iek tó re  małe budowie kole­
jowe. Mam na myśli, jako  inw estycyę, d rug ie  
połączenie z Tryestem . J e s t  to ekonom iczna 
idea. je s t to cel ekonomiczny. Inne  części pro­
jek tu  albo są natu ry  stra teg icznej —  je s t  też 
między niemi ta k a  m ala „konieczność państw o­
wa" D atury fw u isow ej, k tó ra  jed n ak  wielką 
cyfrą  80 milionów się zam yka, refundacya do 
kas państw a —  albo są  to  tak ie  w ydatki, k tó ­
re  w łaściw ie w zupełnie zw yczajnym  zarządzie 
kolejowym powinny były być poczynione.

Są to tak ie  w ydatki, k tóre, jak  n. p. przy 
n iek tórych  kolejach galicyjskich , nie są niczem 
innem, ja k  ty lko skutkiem  trw ającego  przez sze­
reg  la t  zan iedban ia  najw ażniejszych potrzeb tych 
kolei. Jeże li k tó ry  z Panów  w idział dworzec 
kolejow y lwowski przed rokiem , zanim jeszcze 
został zburzony, z pew nością mi przyzna, że 
budowy dw orca lwowskiego nie można przecie 
nazw ać inw estycyą. J e s t  po prostu  ty lko  to. 
że budynek, k tó ry  już w zupełnie n a tu ra ln y  
sposób był praw ic na upadek narażony, musi 
być zastąpiony nowym.

T ak  więc zapatryw an ia  na pierw szy p ro jek t 
rządow y bvłv w cale skeptyczne. O becnie zaś 
różnica między projektem  rządowym  a komi­
syjnym  je s t  bardzo nieznaczna, —  przybyły  
ty lko n iek tó re  uzupełnienia.

Czeuiże się stało, że obecnie w m iejsce owe­
go odpornego stanow iska, jak ie  p ierw otnie za­
jęto, widzimy stanow isko sym patyczne — nie 
mogę powiedzieć entuzyastyczne, ale w każdym 
razie  takie, z k tórego na pewno wnosić można, 
że p ro jek t będzie p rzy ję ty ?

W yraz „inw estycye", k tó ry  sam dla siebie 
je s t program em , a na projekcie rządowym  był 
wypisany, padł na g ru n t w yschnięty, k tóry

skutkiem  długoletniego zan iedbania wszelkiej 
ekonom icznej działalności łaknął je j ożywienia. 
W ięc pochwycono owo hasło inw estycyj i po­
w iedziano: skoro rząd s ta je  przed nami z in- 
westycyam i, niechże stan ie  z wielkiemi, pr.iw- 
dziwerai inw estycyam i. I rząd też  p rzyszedł z 
w ielkiem i inw estycyam i, p rzedk ładając  ustaw ę 
o drogach wodnych, k tóra , jak  się spodziewam, 
w krótce przyjdzie pod obrady, a wobec tego 
je s t  też i w iększa gotowość uchw alenia te j u- 
s taw y  o kolejach. W itam  przeft* tę  ustaw ę z 
tego głów nie powodu, że uważam ją  jako  po­
czątek  praw dziw ie ekonom .cznej po lityk i inw e­
s tycy jne j ze s trony  rządu i Izby. (P o tak iw a­
nia).

I  tu przechodzę do a rt. I. A ustrya  zajm uje 
wśród w szystk ich  państw  europejskich co do 
gęstości sieci kolejowej m iejsce bardzo niskie. 
Jeże li już  pominiemy cyfrę belg ijską 2052 klin. 
długości szyn na  10.000 kim. kw adr, pow ierz­
chni k ra ju , albo i cyfrę W ielkiej B ry tan ii 1110 
kim. — to porów nanie n. p. z Niemcami, k tó re  
m ają 990, albo z Szw ajcaryą  900, —  albo z 
F ra n c y ą  782 kim. kolei na 10 tysięcy  kim. kw. 
pow ierzchni, je s t  dla A ustry i praw dziw ie za­
w stydzające. A u stry a  ma ty lko  644 kim. kolei 
na 10 tysięcy powierzchni.

W yrw ać się raz  musimy z tych stosunków  
które  są dla. nas zaw stydzające" a w sku tek  
geograficznego położenia państw a na ekonomi­
czne życie ludności najszkodliw iej oddziaływ ać 
muszą.

Mowiono wczoraj a także  i dzisiaj o gali­
cyjskich kolejach — i powiedziauo: szczęśliw a 
G alicya! ona co trz y  albo cz te ry  la ta  o trzy ­
m uje w ielką kolej na  koszt państw a. M ożnaby 
mvśieć, że nam zazdroszczą tych kolei, k tó re  
się w G alicyi budują. (W esołość)

Otóż Panow ie zw ażcie przedew szystkiem , ja ­
kie je s t  geograficzne położenie k ra ju  — a chy­
ba nie po trzebuję  długo dowodzić, że k ra j, k tó ­
ry  ma k sz ta łt ta k  wydłużony, ty lko bardzo ma­
łym pasem je s t połączony z re sz tą  państw a, 
k tó ry  od północy i wschodu je s t zam knięty 
przez ro sy jsk ie  cła i cały rosyjski system , a 
od strony  W ęgier przez K ai pa ty  —  o czem 
jeszcze coś powiem że k ra j ten, k tó ry  pro­
duk ty  swoje i tow ary przez setk i kilom etrów  
prow adzić mnsi, zauim  się z niemi dostanie 
za g ran icę  .rrr po trzebnie o wiele ■ iększej sie­
ci kom unikacyjnej niz każćy  inny.

A jak że  z tem stoimy ? G alicya ma 410 k i­
lom etrów  kolei na 10 tysięcy kilom etrów  kw a­
dratow ych  pow ierzchni —  stoi p rzeto  o 231 
kilom etrów  poniżej austryack ie j cyfry  przecię­
tn e j (d r K olischer: Poniżej złej cyfry  przecię­
tn e j!) —  tak  jest, poniżej złej cyfry p rzecię­
tne j, ja k  mi szanow ny kolega przypom ina. — 
Nie chcę G alicyi p rzyrów nyw ać do Ś ląska, do 
Czech, k tó re  dosięgają  p raw ie cyfry W . B ry­
tan ii —  ale  A u stry a  dolna ma 952, M orawy 
811, A u stry a  gó rna  741 kilom etrów  kolei na 
10 tysięcy kilom etrów  pow ierzchni. W idzicie 
zatem Panow ie, że co do gęstości kolejowej 
sieci nie ina nam czego zazdrościć, i że jeżeli 
w a rt. I  uchwalicie, iż ma się budow ać lin ia  
Lwów-Sambor-Użok, nie robicie krajow i żadne­
go nadzw yczajnego prezentu , jak  to się nieraz tu ­
ta j nazywa. (B ardzo słusznie!) A nie czynicie 
tego prezen tu  jeszcze z innej przyczyny.

(D okończenie nastąpi).

Wiedeń, 23 m aja.

II.
(— r.). P rzedłożenie rządowe, ja k  juz  za­

znaczyliśm y, odznacza się w ielką w yczerpującą

sta rannośc ią  w opracow aniu a  wszelkie obli­
czenia i cały z resz tą  układ  pro jek tu  oparty  
je s t o naukow ą podstaw ę wogóle a ściśle za­
wodowe obliczenia i form ułki asekuracyjne, 
tak , że w części dodatkow ej obok tabel s t a ­
tystycznych  — wchodzi także m atem atyka 
w grę. co dotychczas w ustaw odaw czych wy- 
p raiow aniach  rządu bardzo rzadko kiedy by­
wało stosowanem.

§ 4. wylicza „przedm ioty ubezpieczenia" to 
je s t p raw a nabyw ane przez ubezpieczonego, 
podzielone na dwie kategorye: dla siebie sa ­
mego i dla swej rodziny. On sam je s t  ubez­
pieczony na starość, w w ypadku okaleczenia, 
t. j. niezdolności do p racy  i w w ypadku braku 
zajęcia, w zględnie służby; ubezpieczenie rodzi­
ny zaś polega na  pensyi em erytalnej dla wdo­
wy, zasiłkach na w ychowanie dzieci. U bezpie­
czony nabyw a rów nocześn ie : praw o pensyi 
em ery talnej lub ren tę  inw alida, zapomogi w 
b raku  za jęcia  i powyżej wyluszczonego podwój­
nego ubezpieczenia swej rodziny. P ensya  eme­
ry ta ln a  w yklucza ren tę  inw alida i odwrotnie. 
T a  wynosi w I kb  sie 600 K  rocznie, w II 
900, w I I I  1200. Z asiłek  w razie b raku  za ję­
cia (§łj 14— 16) wynosi m iesięcznie w czasie 
bezsłnżbowym dw unastą  część ren ty  inwalido- 
wej, a więc: w I klasie m iesięcznie 50 koron, 
w I I  75 koron, w U l  100 koron. Pobieran ie  
tego zasiłku może najw yżej trw ać przez jeden 
rok.

Pensya, w zględnie re n ta  wdowia, wynosi: 
wr I k lasie  300 K , w II 450 K, w I I I  600 K 
rocznie p  17).

Zapomogę n a  wychowanie oznacza § 2 0  opie­
w ający: „Zapom oga na wychowanie wynosi dia 
każdego dziecka osoby ubezpieczonej 10 od 
sta, dla każdego podwójnie osieroconego dzie­
cka 2 0  od sta  owej ren ty  inw alidow ej, ’ ja k ą  
ubezpieczony i zm arły rodzic pobierał".

W ażne postanow ienie zaw iera § 5, m ianowi­
cie co do czasu, w którym  ubezpieczony ma 
wejść w używ anie nabytych praw . Czas ten 
następu je  dla pobierania ren ty  ty tu łem  n ie ­
zdolności do pracy, dla zapomogi przy braku  
zajęcia, ren ty  dla wdów i zasiłku d la  wycho­
w ania dzieci po 60 m iesiącach uiszczania w kła­
dek ze strony  ubezpieczającego się. W ym aga­
nie to odpada, jeśli niezdolność do pracy albo 
śm ierć  ubezpieczonego n astąp iła  w skutek  wy- 
Konywania słnżby Inb w skutek w ypadku, bę­
dącego w połączeniu ze służbą. Co do pensyi 
em ery talnej, ta  p rzypada ubezpieczonenm  w re­
gule dla m ężczyzn po 480, dla kobiet po 420 
m iesiącach uiszczania w kładki.

D la prow adzenia in teresów  ubezpieczenia u- 
s tanaw ia  się c e n t r a l n y  z a k ł a d  z s i e ­
d z i b ą  w W i e d n . n .  Zarząd tego zakładu 
prowadzi jego przełożeństw o i walne zgrom a­
dzenie. Przełożeństw o zakładu pensyjnego sk ła­
da się co najm niej z 20, co najw ięcej 25 człon­
ków, k tórych  połowa przypada na słnżbouaw- 
ców, druga zaś połowa na ubezpieczonych. 
Przew odniczącego m ianuje m inister na czas 
lieograniczony. Ma on m ieszkać w W iedniu i 

nie może być członkiem  zakładu. Z astępcę 
przew odniczącego w ybiera przełożeństw o ze 
swojego grona. Członków przełożeństw a wy­
biera w alne zgrom adzenie z pomiędzy up ra­
wnionych członków, w połowie z obydwóch 
grup in teresow anych. U rzędow anie całego prze­
łożeństw a je s t honorowe.

W alne zgrom adzenie składa się z delegatów  
w ybieralnych na  la t 5 i ma się odbywać co- 
najm niej raz w rok. Dla u łatw ienia zarządu 
będą utw orzone związki miejscowe. W  miarę 
potrzeby za zezwoleniem rządu krajow ego mogą 
w powiecie politycznym  istn ieć  dwa i w ięcej 
związków miejscowych lub też jeden  związek 
miejscowy może obejmować dwa i więcej po­

wiatów. W  regule  jednak  ma istn ieć  w każdym 
powiecie zw iązek m iejscowy z siedzibą w m iej­
scowości powiatowej.

Z arząd  zak łada ubezpieczenia je s t  Więc ści­
śle cen tra lis tyczny . W  W iedniu m ają się scho­
dzić w szystkie nici związków miejscowych. —
0  grupach  krajow ych niem a naw et i wzmianki. 
Znam ię cen tra lis tyczne  w ystępuje  jeszcze w y­
pukłej z postanow ienia, że zw iązki miejscowe 
nie m ają żadnego sam oistnego zakresu  działa­
nia, lecz ty lko  w ykonują przekazane sobie przez 
główny zakład pensy jny  in te resy  w pornczo- 
nym zakresie  działan ia i w jego imieniu.

P ryw atne  zakłady ubezpieczenia, zakłady pen- 
syjne, kasy  pensyjne i prow izyjne, re je s tro w a ­
ne kasy  pomocnicze, uw ażane są i uznane 
jako  zakłady uzupełniające, jeśli odpow iadają 
w arunkom , wyłuszczonyiu w łj. 65.

Główny zakład  pensyjny. zw iązki miejscowe
1 zak ład y  uzupełn iające u legają  nadzorowi pań­
stwowemu. N adzór w ykonuje m in ister sp raw  
w ew nętrznych.

Służbodaw cy obowiązani są zgłaszać do u- 
bezpieczenia za trudn ianych  u siebie urzędni­
ków pryw atnych. Podania, niezgodne z praw dą, 
u legają  karze 10— 1000 K, w zględnie karze 
w ięzienia od jednego dnia do 3 miesięcy.

Zakład pensyjny  wolny je s t  od wszelkich po­
datków . P ierw szy s ta tu t d la  zakładu pensyj­
nego ma m inister spraw  w ew nętrznych  u s ta ­
nowić w drodze rozporządzenia.

O bjaśn iające uw ag:, dodane do p ro jek tu  u- 
staw y. są równie obszernie i s ta ran n ie  w ypraco­
wane. Z ab iera ją  one dużo tabe l obliczeń.a i 
sta tystycznych  wykazów. — Całe przedłożenie 
obejm uje dużej czw órki stro n n ic  77, zatem  ró­
wna się w cale sporemu dziełku.

Optym iści sądzą, że w jesien i piękne słowo 
stan ie  się dodatnim  czynem. Oby ty lko tak  
było.

W  sferach przedsiębiorców  okazuje się zaś 
te raz  ruch opozycyjny. N iektórzy z nich jęczą 
w łam ach dzienników, że tra fiłb y  icn p raw dzi­
wy cios, tak , ja k  gdyby spełnienie obowiązku 
społecznego rów nało się nieszczęściu. W szystko 
zależne będzie od rządu. Spodziewajmy się , że 
rządowi nie chodziło o jfuszczenie ty lko fa je r­
w erku, lecz że mu zależy n a  przeprow adzenia 
tego arcydoniosłego p ro jek tu  ustaw y.

I tD 1Z ii
Z daje się, że spraw a w M anastercn, sp iaw a 

krw aw ego użytku, ja k ; zrobiono fam z żandar- 
meryi na korzyść in teresów  pryw atnych , a nie 
m ających naw et urzędow ej legalizacyi, nie p**ze- 
minie w parlam encie wiedeńskim  bez echa, 
dzięki czterem  interpelacyom , w niesionym  ze 
s trony  polskich posłów.

O dwóch z nich, m ianowicie o in terpelacy i 
p. D aszyńskiego, wniesionej na posiedzeniu o- 
negdajszem , i K oła polskiego, k tóre  in terpelo ­
wało rząd w tej samej spraw ie w czoraj, już  
wspominaliśmy. P rócz tego jednak  onegdaj, 
t. j. rów nocześnie z p. D aszyńskim , wnieśli in- 
te rpelacyę  w spraw ie m auastersk ie j polscy lu ­
dowcy: pp. Bojko, K rem pa i O lszew sla, a wczo­
ra j Stojałow szczycy.

In te rp e lacy a  ludowców, wym ierzona do mi­
n is tra  obrony krajow ej i do m in istra  spraw  
w ew nętrznych, zredagow ana je s t w tonie ostrym , 
żąda w spraw ie „mordu, przez c. k. ż a n d a r­
mów na włościanach z gm iny M anasterzec po­
pełnionego", bezzwłocznego śledztw a i pociągnię­
cia w innych do jaknajsu row szej odpowiedzial­
ności, jako też  w ydania zakazu żandarm om  „u- 
żyw ania n a  każde zawołanie pp. hrabiów  i 
możnych broni parnej, siecznej i kolnej do za ­
b ijan ia  Judzi bezbronnych."

B A J O R A  8.

Żerowisko litewskie.
P o w ie ś ć  w sp ó łc z e sn a .

Część druga.

18 (i*ąg dalszy).

Poszukiwanie sprawiedliwości i opieki.
Teodor Łazow ski już od p a r u  tygodni 

osiad ł n a  s ta łe  w dziedzicznym  m ajątku  
swoim, o p a rę  mil od Lubiszek.

( idy się podał do d.ymisyi, sam  m inister 
zrobił m u u w ag ę ,  iż dobrowolnie w y rz ek a  
się św ietnej k a ry e ry  w najb liższe j p rz y ­
szłość!. Z achw ia ł  się z razu ,  ale wnet wspo­
m niał o L ub iszkaeh , o Wandzi, w dodatku 
k u ch a rz  faw ory t już go opuścił bezpow ro­
tnie, i... nie cofnął p ro śb y  o dymisyę.

W ładza by ła  w pros t  zgorszona ,  więc też 
nie dano  mu n ag ro d y  p ieniężnej,  lecz po­
p rz e s tan o  na dodan iu  o rd e ru  i p rz y zn an iu  
r a n g i  g ene ra lsk ie j  w ra z  z p raw em  noszt - 
nia m u n d u ru .

Był zupełnie  zadowolony. Mial p rz e c ie ż  
spory m ajątek  ziemski bez g ro sza  długu, 
choć bardzo  zniszczony i k ilkadziesią t  ly- 
*ięcy rubli,  za które bądź eo bądź  nie po­
trzebow ał się rum ienie.

Mógł się n aw et u w a żać  za  szczęśliwego. 
Zostało mu jeszcze sporo zapa łu ,  miał lat 
tylko czterdzieści, a więc dużo sił, energii

a  n aw et urody, eo na jw ażn ie jsza ,  czuł, 
że z ła tw ością  pozbędzie się naros łe j  skóry  
s łu ża ls tw a  i bezmyślności, k tóra cechuje 
w szystkich  urzędn ików  moskiewskie h.

Więc by ł  szczęśliw ym , a  usposobienie  t a ­
kie w zm agało  się w m iarę , jak zb liża ł  sie 
do k ra ju ,  do zakątków  rodzinny; h, do 
wspom nień w yw iezionych  z niedawnego po­
bytu  w Lubiszkm-h.

Nie p su ły  mu h u m oru  olbrzym ie kłopoty 
oleętego g ospodarstw a , nie os łab ia ły  jego 
zap a łu  znaczne  wrydatki, które go ścisnęły , 
niby o b ręczą  że la zn ą  i nie rych ło  jeszcze 
mogły byt. rozluźnione lub  całkiem usunięto.

Śmiał się ochoczo, ja d a ł  b a rd zo  sk rom ne 
obiady, p rz y rz ą d z a n e  p rzez  s t a r ą  ochmi­
s trzyn ię ,  m usz trow a ł ekonoma, gum ieunyeh  
i leśników', a potem wieczorami w y g ry w a ł  
n a  fortepianie coraz tu nowe, coraz b a r ­
dziej polskie m e lo d y k i  pieśni.

Wycieczkę do Uubiszek odk ładał z dnia 
na dzień, a to d la  wielu, zgoła różnych  po­
wodów. Więc p rzed  Ponurem  chcia ł się po­
chw alić  postępami gospodarstw a , p rz ed  su- 
row  ciotką zaśw iecić  nową s k ó rą  poczucia 
obowiązków względem zapom nianych  ro d a­
ków, a  urocze kuzynki zadziwić* znajomo­
śc ią  patryo tyoznych ,  u lub ionych  rzeczy.

Zdaw ało  mu się, że po dw udziestu  la ta ■ ■ li 
jak iegoś sn u  le targicznego, te raz  budził  się 
ponownie do życ ia  i rozpoczynał je o w ła­
snej pomocy jedynie, s łu ch a ją c  głosu w spo­
mnień dziec innych  i w ra ż e ń  serdeczny cli, 
zaczerpn ię tych  z... oczu kuzynki.

Z resz tą  uczył się rów nież nosić u b ra n ie  
cyw ilne i baw ił  się widokiem w łasne j po­
s taci w lus trze ,  tak  mu się w y d a w a ła  śmie­
s z n ą  i n iezg rab n ą .  Nie miał przecie  zam ia­
ru  p a ra d o w a ć  w m undurze ,  lubo dw a nowe 
i z genera lsk iem i szlifami leża ły  s ta ra n n ie  
złożone w szafie kaw a le rsk ie j  ob iera ln i.

S łużba  i chłopi z ra z u  obaw iali  się go 
nieco, później za ś  rozpadli się n a  dwie g r u ­
py : jedni próbowali sch leb iać  i w y zy sk i­
w ać, lecz tych było mniej ziiacr/iriei, drudzy 
zaś  już prędko p rzy zn a l i  nut ty tu ł dobrego 
p a n a  i... po s ta rem u  trzym ali  się zdała .

■Wybrał się chętnie ze s ta ry m  ofieyalistą 
na  d a lszą  wycieczkę końmi, w celu n a b y ­
cia  większej ilości koni i wołów, n iezbę­
dn y ch  do robót w iosennych . P r z y  tej spo­
sobności miał nadzie ję  z e b ra ć  czwórkę dla 
siebie do powozu, co nowy dotąd bezuży­
tecznie s ta ł  w wozowni, p rze jm u jąc  wielkim 
szacunk iem  now oprzyjętego woźnicę.

Lecz po powrocie czekały  go listy z Lu- 
biszek. a  wespół z niemi p rz y s z ła  t rw o g a  
o fych dobrych  i kochanych , p rz y szed ł  lęk 
s e rd ecz n y  o spokój i pogodę miłej kuzynki.

Więc zbudz ił  się do życ ia  i czynu  młody 
g en e ra ł .  Co za  licho? list p ie rw szy  od I V  
n a r a  w z y w ał  o pomoc i współdzia łan ie  
w sp ra w ie  dość w ażnej,  natom iast  d ru g i  od 
ciotki P onarow ej,  p rz e s iąk ły  łzami i oburze­
niem, to ła ja ł  serdeczn ie ,  to żąd a ł  wyniośle 
czynów i dowodów bra tn ie j  pomocy i speł­
n ienia obowiązków.

W godzinę później nowiutki powóz, za ­

p rzężony  w cz tery  doskonałe kasz tany , pę­
dził po drodze do Lubiszok. w ioząc żądne­
go czynów, choć dym isyonow anego gene­
ra ła ,  a w ra z  z nim dwa m u n d u ry  i V  r /y n -  
kę z o rderam i zw ichnię tego k a ry e ro w icza .

N a d łu ższą  gawędę- c z a s u  nie stało.
Ciotka z załam anom i rękonn; rz u ca ła  k ró ­

tkie rozkazy  lub d a w a ła  uściski,  wuj dymit 
z fujki bez m iłosierdzia i u k ład a ł  paczki 
banknotów, Heifryk klął, n iby policm ajster 
i pakow ał w alizę podróżną, a  Je rzy . . .  s łu ­
chał ostatn ich  rozkazów  M ary n i  pod oknem 
n a  osobności.

\ \ n n d y  nie było. Nie, racze j by ła  ciągle 
i nie by ła , p rz e su w a ją c  się cicho, niby 
duch  nieb iański,  i s am a  jedna  sjiolniając 
poziome czynności potrzeb codz iennych  dia 
w szystk ich  wykolejonych. Więc ojcu z a p a ­
la ła  fajkę g a s n ą c ą ,  z m atk ą  rozm aw iała
0 za p asac h  podróżnych , s iostrę  u śc isnę ła  
mimochodem, a  b ra tu  złożyła tu żu rek  s ta ­
ra n n ie  w walisće.

P ie rzch ły  kęd y ś  rozm arzen ie ,  pozorna 
ap a ty a  i omdlewające rozleniw ienie  ruchów
1 spojrzeń...

Toosia powitano z zapałem  i odrobiną 
w yrzu tów , a po chwili wiedział już w szy s t­
ko o sp ra w ie  pożaru , niedoszłego rab unku  
i potwornem uw ięzieniu  księdza Z a ra n k a  
i jego dom niem anych  pomocników.

— P a n  z n a m iP f t r jwnet za ja d a ła  Wanda, 
już lnu podając  szk lan k ę  h e rba ty .

Do końca życ ia  — odpowiedział bez.

walianila i nie w iedzieć d laczego, ca łu jąc  
se rd eczn ie  dłoń uroczej kuzynki.

Beszty n a r a d  już p ra w ie  nie s łysza ł,  bo 
w jńerw szej chwili w y d a ł  rozkaz swojemu 
woźnicy na tychm iastow ej gotowości do dro­
gi. a  w n a s tęp n y c h  gonił oczyma ruchy  
i chw yta ł  s łow a W andy.

--  P a ine  g en e ia le ,  to walka, która n a s  
w szystk ich  może dużo kosztować - upomi- 
U5iŁą ciotka z naciskiem.

— Ja  mam więcej od w as  do s t racen ia ,  
jak niemniej większe ra c h u n k i  za p rz e ­
szłość zm arnowali;i  — odj>owiodział krótko 
i j iraw ie  zamilkł zupełnie.

Nio, on zamilkł dla w szystk ich ,  ale chcia ł 
mówić do W andy, bo mu się zdało, że ona 
jedna  go zrozumie, że ona jedna  pow inna 
go zrozumieć.

Jakoż n a  chwilę p rzed  wyjazdem  zn a ­
leźli się sami.

— Czy k u zy n k u ,  będziesz się s ta ra ł  dri- 
pomódz tym oliarom o k ru tn y ch  jirześlado- 
weów? — p y ta ła  W anda.

j g  Boli mię takw  py tan ie  z twoich ust. 
W szak to mój obowiązek na jśw ię tszy ,  a z do­
brej woli już p o s ta ram  sie o u k a r a n i e  nik- 
e/einnej i sp rzym ierzonej kliki, k tóra zaw i­
s ła  n a d  tą  okolicą.

S ju ijrzen ie dziuwezęeia w y jaśn iło  sie, 
jak niebiosa po burzy.

— Więc czekamy tu p a n a  z powrotom 
i z dobrami wieścinrmi — dodała, podając 
dłoń do p rzy jazn eg o  uścisku .

(e. d. n.)
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Co do S tojałow szczyków , to  ich m aleńki klu- 
bik przechodzi nowe przesilenie. J a k  bowiem 
donoszą nam z W iednia, bawi tam  w łaśnie w 
owej spraw ie ks. S tojałow ski, a w czoraj zwo­
ła ł posiedzenie swego klubu, ua k tórem  zam iast 
do zgody, przyszło owszem do ostrego s ta rc ia  po­
m iędzy pp. Bombą a Szajerem . J a k  wiadomo, k 3. 
S to jałow ski ustanow ił S za je ra  swoim zastępcą, 
jak o  „p rezesa k lu b u “ . „P rezesow stw o11 to spo­
wodowało już  poprzednio p. K ubika do w ystą ­
p ien ia  z kluDu, k tóry , podnosząc rozm aite za­
rz u ty  przeciw ko Szajerow i, nie chciał należeć 
do klubu, zostającego  pod jego kierow nictw em . 
W olał zatem  w ystąp ić  z klubu i usunąć się 
zupełn ie  ze stronn ic tw a. N a tem  samem stan o ­
w isku s tan ą ł obecnie poseł Bomba, k tó ry  o- 
św iadczył na  posiedzeniu k lubu ks. Stojałow - 
skiem u, że „albo on, albo S za je r“ , co znaczy, 
że je ś li S za je r nie będzie usun ię ty  z przew o­
dnictw a klubu, on z klubu w ystąpi. Ks. S to ja- 
łow skiem u pozostaw ałaby jeszcze w tak im  ra ­
zie tro jk a  w zględnie w iernych: Szajer, W ilk  i 
F ijak .

To są  spraw y ściślejsze, lecz bliżej nas ob­
chodzące, a te raz  do w czorajszych obrad  p a r­
lam entarnych .

Posiedzenie dzienne po przem owie m in istra  
skarb u  B ó h m -B aw erk a  przerw ano, w ieczorne, 
dla spraw y u regulow ania p racy  w górnictw ie, 
rozpoczęło się o godz. pół do 8 . W  dyskusyi 
ogólnej, poniew aż ją  zam knięto, przem aw iało 
trzech  ty lko  posłów: dwóch genera lnych  mów­
ców, czeski socy a lis ta  Choć i Schoenererow iec 
S tein, a nad to  re fe ren t k o m isy  d r K oiischer.

O zap a try w an iach  d ra  K olischera na  kwe- 
s tyę  skrócenia pracy  w górnictw ie, pisaliśm y 
już przy  sposobności obrad kom isyjnych i za­
znaczyliśm y, że jakko lw iek  wysoko cenim y fa ­
chowość tego posła, w zupełności nie uzna je- 
my jego  argum entów  przeciw  8 -godzinnemn 
dniowi pracy, a za 9-godzinuym . Z resz tą  wczo­
ra j sam p. K oiischer przyznał, że skrócenie 
p racy  nie w yw ołuje zupełnie analogicznego 
zm niejszenia się je j w yników  i że w cenie w ę­
g la  odgryw a ono dość podrzędną rolę, że w re­
szcie w ko n trak c ie  robo tn ik  je s t  s tro n ą  słab ­
szą. Tem dziw niej jed n ak  b rzm iały  konsekw en- 
cye z owych prem is w yciągnięte, jak o b y  8 -go- 
dzinny dzień p racy  groził ru in ą  przedsiębiorcom , 
skoro  9-godzinny n ią  nie grozi i jakoby  głoso­
w anie za 9-godzinnym  dniem było postępow a­
niem wedle zasady: „Salus rei publicae sup re­
m a lex“, a nie było niem  głosow anie za  dniem 
8 -godzinnym!...
' W  głosow aniu p rzy ję to  dzień p racy  9-go­
dzinny, w edle przedłożenia rządow ego za pod­
staw ę obrad.

W  dyskusyi szczegółowej przyszło między 
innem i do s ta rc ia  pomiędzy szefem sekcyjnym  
Zechnerem  a posłem B reiterem , k tó ry  k ry ty ­
kow ał jego  zarządzen ia  względem  kopalni wo­
sku ziomnego w B orysław iu. „C zas“ przy te j 
sposobności cieszy się, że p. Z echner p. Brei- 
terow i „odpow iadał bardzo o stro “. J e s tto  taka  
sam a logika, ja k  gdyby ktoś cieszył się, że 
w ja k ie jś  re s tau racy i garsoni „bardzo o s tro 11 
obchodzą się z gośćmi. T ak i p. Zechner, k tó ry  
n ie je s t  posłem, powinien być zadowolony, że 
mu wolno mówić w Izbie! On tam  je s t  od da­
w ania inform acyi a nie jak ich ś uap.omnień po­
słów, i w prost dziwić się należy, iż mu za to... 
n iew łaściw e postąp ien ie n a tychm iast głosu nie 
odebrano!

Z resz tą  to, czego bronił p. Z echner je s t rze­
czą wysoce nie sym patyczną i całe uregulo­
w anie p racy  w górnictw ie gotowoby zrobić ilu- 
zorycznem . Kom isya bowiem zaproponow ała aby 
p rzydłużenie czasu p racy  przez w łaścicieli k o ­
palń  odbywało się w yłącznie za z g o d ą  w y­
działu robotniczego, podczas gdy p. Z echner 
żądał p rzyw rócenia pierw otnego brzm ienia rzą ­
dowego, aby w łaściciele obow iązani byli ty lko 
do z a w i a d o m i e n i a  w tak im  razie  w ydzia­
łu robotniczego.

Owoż ta  d ruga  ew entualność reduku je  sp ra ­
wę w danym  razie  niem al do kosztu  5 groszy 
n a  korespondontkę, n a  k tó re j by w łaściciel ko­
palni w ypisał: „Do Szanow nego W ydziału  ro ­
botniczego. — N iniejszem  zaw iadam iam ,, że 
z dniem  dzisiejszym  przydłużam  dzienne trw a  
nie p racy  w moich kopalniach na 10 , 11 lub 
12  godzin11.

K p o h  ł k a .

Kraków, 24 m aja.

Wycieczki ze Śląska, w  mieście naszym za­
wiązał się, pod przewodnictwem posła Edwarda 
K l e m e n s i e w i c z a  komitet obywatelski, mający 
na celn zając się przyjęciem olbrzymiej wycieczki 
naszych rodaków ze Śląska praskiego, złożonej z 
przeszło 1500 uczestaików, która przybędzie w 
pierwszy dzień Zielonych Świąt do Krakowa i za­
bawi tntaj 2 dni. Komitet odbył wczoraj w bardzo 
poważnym komplecie posiedzenie, na którem roz­
dzielił swoje czyrnośei między poszczególne sekcye. 
Komitet zbierze się w niedzielę koło godziny 10 
rano na dworca kolejowym, skąd, przy dźwiękach 
„Harmonii" odprowadzi drogich naszemu sercn go­
ści na Rynek, pod pomnik Mickiewicza. Tutaj po­
dzieli się uczestników wycieczki na oddziały, wska­
że się im kwatery i przydzieli się im przewodni­
ków, którzy oprowadzać ich będą po mieście. — 
Wspólny obiad urządzony będzie pierwszego dnia 
w parku krakowskim, drugiego dnia po południu 
obecni będą goście na przedstawienin popołudnio- 
wem w teatrze miejskim, gdzie daną będzie „Obro­
na Częstochowy". Niestety obecna dyrekcya teatru 
nie ma dotąd w swoim repertoarze „Kościuszki pod 
Racławicami", a to z powodn brakn kostynmów.

„ W y c i e e z k a  n c z n i ó w  g i m n a z y u m  p o l ­
s k i e g o  z C i e s z y n a  przybędzie do Krakowa 
w sobotę wieczorem. Zgłosiło się dotąd 90 nczniów 
i paru profesorów. Przyjęciem gości zajmnje się 
komitet profesorów krakowskich szkół średnich, za- 
v, iązany z inicyatywy krakowskiego Koła nanczy- 
cieli szkół wyższych. ^D'a gości cieszyńskich przy­
gotował ekonomat magistratu naszego kwatery w 
dawnym budynkn obrony krajowej przy nlicy Kar­
melickiej. Wycieczka cieszyńska zabawi do ponie­
działku wieczór.

Deputacya rolników, z pp. Skirlińskim i drem 
Skrzyńskim na czele, a złożona A kilkunastu wło­
ścian powiatu krakowskiego, złożyła dzisiaj na ręce 
delegata p. Laskowskiego podanie do ministerstwa

z żądaniem, aby zamknięto granicę rosyjską dla 
bydła i ptactwa domowego z pógranLznych części 
Królestwa Polskiego do Krakowa, a to ze względn 
na niebezpieczeństwo zarazy, która w ten sposób 
dostaje się do krajn. P. delegat przyjął deputacyę 
życzliwie i przyrzekł zbadać sprawę.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arknsz 10 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska" tomn V.

Z Uniwersytetu. Pp, W ładysław Wilhelm Mo- 
rns, auskultant sądowy, rcaem z Przemyśla { p. Mi­
chał Swigost z Książnic w Galicyi, otrzymali dziś 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów praw.

Dosyć tego ! Artykuł nasz onegdajszy z wezwa­
niem do dyrokryi teatrów, aby jnż raz zaprzestały 
udzielać gościny trupom niemieckim na scenach pol­
skich, odniósł skutek. Jak ze Lwowa donoszą, dy­
rektor Pawlikowski odrzucił projekt impresarya, 
aby trupa aktorów wiedeńskiego Burgtheatrn wy- 
Btąpiła w teatrze lwowskim, a dyrekcya teatru miej­
skiego w Krakowie zapewnia nas, w przesłanym 
nam komnnikacie, że propozycya impresarya, który 
urządzić chciał gościnne występy artystów Burg- 
teatru w Krakowie, z góry została przez dyrekcyę 
odrzneoną. Tem lepiej!

Tow. kolonij wakacyjnych dla dzieci wczoraj 
wieczorem oJbyło doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa p. Edwarda W o j  n a r o ­
wi  c z a .  Sprawozdanie przyjęto do wiadomości; ko- 
chód w rokn nbiegłym wynosił 6 .740 koron, roz­
chód 6.206 koron 4 hal.; p. Edward Jerzmanowski 
ofiarował kwotę 900 koron, subwdneya Rady mia­
sta wynosiła 1000 koron, z legatu s. p. Katarzyny 
Sadliaiewiczowej w Brodach uzyskano 1.237 koron 
32 hal., hr. Adamowa Potocka i Tow. oszczędności 
w Cieszynie złożyły po 200 koron, p. Stefan Gu­
towski 142 koron 22 hal., z Wiednia przysłano
1.336 koron, nieznajomy z Królestwa 100 koron, 
z przedstawienia w teatrze miejskim 216  koron 
84 hal. Prezes podniósł, że jedynie ofiarności p. 
Ignacego Żółtowskiego Towarzystwo ma do zawdzię­
czenia, że uzyskawszy od niego w darze dom w 
nadzwyczaj zdrowej i nroczej okolicy, mogło roz­
szerzyć swą działalność, a następstwem było żywsze 
zainteresowanie się instytneyą. Obecnie koszt utrzy­
mania jednego dziecka przez 30 dni pobytu wyno­
si 47 koron, podczas gdy w r. 1892 kosztowało 
ntrzymanie 53 koron 20 hal.

Na wniosek prezesa uchwalono npoważnić go do 
zaciągnięcia pożyczki z legatu ś. p. dra W iszniew  
skiego na wybudowanie domku dla nadzorcy. Na­
stępnie dokonano Jwyboru zarządu. Prezesem wy­
brany p. Edward Wojnarowicz, wiceprezem dr Au­
gust Kwaśnicki, podskarbim dr Feliks Marciszewicz, 
sekretarką p. A. Kopffowa. Do komitetu weszli: 
prof. Cyfrowicz, dyrektor Gettlieh, radca dr Kopff, 
p. Henryk Mnldner, profesorowa Domańska, dr Fr. 
Murdzeński; do komisyi kontrolnjącej ks. dr Cze­
sław Wądolny. W  imienin zgromadzonych przemó­
wił p. radca Kopff i złożył podziękowanie prezeso­
wi za jego gorliwą pracę.

Walne ząromadzenie delegatów uniwersytetn 
ludowego rozpocznie się 26 b. m. o godzinie 9 ra­
no w sali Rady miejskiej. Porządek dzienny jest 
następujący: Zagajenie; odczytanie protokołn z po­
przedniego zjazdn; sprawozdanie 2 czynności głó­
wnego zarządn; sprawozdanie oddziałów miejsco­
wych; wybór zarządn i komisyi lnstracyjnej; wnio­
ski zarządn głównego i oddziałów miijscowych; za­
mknięcie zjazdn.

Z teatru . Dzisiaj odbyły się pod kiernnkiem p. 
Walewskiego dwie generalne próby z wznowienia 
„Warszawianki" W yspiańskiego, z epilogu drama­
tycznego St. Przybyszewskiego „Goście", oraz fra­
gmentu dramatycznego p. Zofii Wójcickiej „Natręt". 
Przybyszewski przyjechał naumyślnie ze Lwowa, 
aby być obecnym na próbach.

Jaskółki, bociany i balony zaczynają z powodu 
wiosny na dobre nwijać się nad Krakowem. Dziś 
rano o godzinie 8 przesunął się bardzo wysoko 
nad miastem dąży balon z łodziami n spodu, szy­
bując w kierunku południowo-wschodnim. W  łodziach 
byli jacyś Indzie, którzy miastu ciekawie się przy­
patrywali przez laaetę. Czy im się tei Kraków 
podobał ?

Dr K ratter skazany. Rozprawa przeciw dr Krat- 
terowi, adwokatowi lwowskiemu, skończyła się wczo­
raj wieczorem. Po przesłuchania świadków, po wy­
wodach prokuratora i obrońców, po dłnższej nara­
dzie ogłosił trybunał wyrok, skazujący Kiattera za 
sprzeniewierzenie n a  c z t e r y  m i e s i ą c e  ciężkie­
go więzienia. Oskarżony wyrok przyjął.

Kronika lwowska, w  foyer teatrn odbyło się 
zebranie w celu obmyślenia uczczenia P a d e r e w ­
s k i e g o ,  gdy kompozytor w pierwszych dniach 
czerwca zjeżdża do Lwowa na pierwsze przedsta­
wienie opery swej „Manrn". Zebranie zagaił jako 
inieyator dyrektor teatrn p. Tadeusz Pawlikowski, 
składając w gorących słowach hołd twórcy „Han- 
ru“, poczem na wniosek p. Pawlikowskiego wybra­
no wśród oklasków przewodniczącym prezydenta 
wyższego sądu krajowego dra Tchorznickiego, za­
stępstwo przewodniczącego powierzono dr Karolowi 
Czernemu, prezesowi „Lntni". Na sekretarzy po­
wołani zostali pp.: Tadeusz Czapelski i prof. Fran­
ciszek Neuhauser. Po krótkiej dysknsyi postanowio­
no wybrać komitet- ściślejszy, którego zadaniem bę­
dzie przy pomocy kooptowanych przezeń członków, 
obmyśleć najgodniejszy sposób ńczczenia Paderew­
skiego. W skład tego komitetu weszli, oprócz pre- 
zydyum zebrania, dyr. Tadensz Pawlikowski, prof. 
dr Ernest Till, jako zastępca prezesa gal. Towa­
rzystwa muzycznego, i p. Liberat Zajączkowski, 
jako prezes Tow. dziennikarzy Dolskich.

Ks. metropolita S z e p t y c k i  powiócif już pra­
wie znpełnie do zdrowia i od dnia wczorajszego 
miewa kazania w czasie nieszporów majowych. Pó­
źniej wyjedzie ks. metropolita do kąpiel dla dalszej 
knracyi.

Ks. arcybiskup H r j  n i e w i e c k i  przychodzi 
powoli do zdrowia.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  wjjeżdżą w sobotę 
do Grzymałowa ua Zieloue Święta, poczem dnia 29 
b. m. przybędzie do Krakowa dla wzięcia udziałn 
w dorocznem posiedzenia Akademii umiejętności; 
dnia 30 bm. w południe uda się w sprawach nrzę- 
dowych do Wiednia: powróci do Lwowa wieczorem 
dnia 5 czerwca.

Uroczyste o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  Agenora 
Gołucbowskiego we Lwowie zamierzonem jest na 
dzień 25 czerwca.

Komisya statutowa Towarzystwa budowy sana- 
toryum w pobliżu Lwowa przedłożyła pełnemu po­
siedzeniu ostateczny projekt statutu. Projekt ten 
przyjęto z matemi zmianami. Według niego człon­
kiem założycielem możni zostać za opłatą jednora­
zową w kwocie co najmniej 500 koron, członkiem

wspierającym za jednorazową opłatą 200  koron i 
rocznie 10 koron, zaś członkiem zwyczajnym za 
roczną wkładką w kwocie 10 koron. Dotychczas ns 
bndowę sanatoryum zebrano 3000 koron.

Z Morawskiej Ostrawy pisze nam p. Jędrzej 
S ł o w i k ,  iż wiadomość, jakoby on był antorem 
„Obrazków z Daniowy11, jest nieprawdziwą.

Lichw iarz przed kratkam i. Ze Stanisławowa 
donosi uam nasz korespondent:

Jak to już donosiłem, dzisiaj, dnia 22 b. m., 
rozpoczęła się rozprawa Karna przeciwko Mendlowi 
Lebensartowi, znanemu na tutejszym braku raache- 
rowi wyborczemu, o lichwę. Z tego tytułn sprawa 
też budzr zajęcie, ma bowiem podkład, że tak się 
wyrażę, „polityczny11.

Lebensart zaważył na szali wyborczej do ciał re­
prezentacyjnych i sam nawet piął się do zaszczy­
tów. Dzięki obskurnym stosunkom, w mieście na- 
szem panującym, ów faktor wyborczy zdobył man­
dat radziecki przy ostatnich wyborach i dopiero 
śledztwo karne, przeciwko niemn wytoczone, pozba­
wiło go tego obywatelskiego zaszczytu.

Obok Lebcnsarta, zwarego w- świecie licznych 
jego dłużników popularnie „wujkiem M cndk-w. 
staje przed kratkami jako oskarżony także Józef 
Lindner, faktor Mendla, którym się ten pomysłowy 
lichwiarz posłngiwał, nie chcąc sam na niebezpie­
czeństwo kolizyi z kodeksem karnym się narażać. 
Ów Lindner, biedak, obarczony liczną rodziną, chę­
tnie na tę ro'ę się zgodził i w interesach lichwiar­
skich Mendla pośredniczył, otrzymując od klientów 
Mendla po kilka koron tytułem faktornego.

W  śledztwie tak też Lindner rzecz prze ostawiał, 
obecnie zaś przy rozprawie front zmienił, na siebie 
całą winę przyjmując i zgodnie z Mendlem twier­
dząc, że pieniądzm1, od Lebensarta pożyczonemi, na 
własne ryzyko operował, na zabezpieczenie snmy, 
od Mendla pożyczonej, weksle od stron mu dając

Mendel winie jakiejkolwiek zaprzecza i uchodzić 
chce za ofiarę politycznych wypadków Twierdzi 
mianowicie, że od chwili głośnych wyborów do ka- 
h ału , przy których nżyto owej słynnej skrzynki 
wyborczej z dnem podwójnem, stał się przedmiotem 
denuncyacyj i prześladowań. Całe śledztwo urządzili 
przeciwko niemn jego wrogowie, którzy nie szczę­
dzili nawet pieniędzy, ażeby tylko wpiywy jego 
w mieście i w powiecie zniweczyć. Mendel podaje 
na swoją obronę , że ulitował się nad Lindnerem i 
jego rodziną i ndzielił mn kredytu na 8 — 10°/,, 
sam zaś o interesach przez niego robionych nic nie 
wiedział. Przeciwko tym zeznaniom stają zeznania 
świadków, z których dowodnie w ypływa, że Men­
del sam był bezpośrednio w pożyczkach tych inte­
resowanym, weksle od nicn pobierał i pieniądze 
ściągał. Mendel operował głównie w świecie urzę­
dniczym i pobierał procentu, ile się dało, przecię­
tnie 120, zdarzało się jednak i po 240 a nawet i 
480. Stałą normą zaś był 1 złoty od 10 złotych 
na miesiąc. Do rozprawy powołano 20 kilkn świad­
ków. Jak wiadomo, Lebensart skazany został na 1 
miesiąc aresztu i 600  koron grzywny; — Lindner 
zaś na 6 tygodni i 100 koron grzywny.

Pożary wyrządziły w ostatnich dniach: w Bu­
gaju (Wadowice) szkody na 2.000, w Burzynie 
(Tarnów) na 5.000, w Kałuszu na 20.000, w Pia- 
nowicach (Sambor) na 5 000, w Starzyskach (Ja­
worów) na 3.000, w Toustobabach (Podhajce) na 
18.000 koron.

Utonęli: w  Kiakiewicach (Mościska) 23-letni 
parobek Michał Szczerba; w Pustkowie (Ropczyce) 
2-letni Kosiński; w Wysokiej (Strzyżów) 2 -letni 
Maroj; w zamiarze samobójczym skoczyła do Bngu 
w Łanach Polskich (Kamionka) Parańkf Romanycz 
i utonęła.

Ze sfer aptekarskich. Na nowo otworzyć się 
mającą 3-cią aptekę w Jarosławiu otrzymał konce- 
syę p. Jakób W yszatycki, najstarszy przez gre- 
minm postawiony kandydat.

Samobójstwo kochanków. Wczoraj po południu 
władze sądowe otworzyły zamnięty od 3 tygodni 
handel papieru i przyborów do pisania przy nlicy 
Laudona w Wiedniu. Gdy komisya weszła do skle­
pu , ucznła silną woń rozkładającego się ciała i 
wnet ujrzała 2 trupy, mężczyzny i kobiety, leżące 
na podłodze. Kobietą była właścicielka sklepu Ka­
rolina Wolfowa; mężczyzna, którego tożsamości na 
razie nie stwierdzono, był jej kochankiem. Wolfowa 
była zamężną, ale nie żyła z mężem. Oboje kochan­
kowie odebrali sobie życie skutkiem ruiny matery- 
alnej, a sekeya wykazała, że samobójstwo popełnili 
za pomocą gazu.

Asystenci i sekundaryusze wiedeńskich klinik
i szpitalów podjęli przed kilku miesiącami, po­
dobnie jak w Krakowie, akcyę, celem polepszenia 
warunków swojego bytn. Wręczony przez nich rzą­
dowi memoryał domagał się podwyższenia płacy a- 
systentów z 1400 koron na 2400  koron, a płacy 
sekundaryuszy z 1000 koron na 1800 koron. Prócz 
tego było wyrażone w memoryale życzenie, ażeby 
na każdym oddziale chorób utworzono po jednej 
nowej posadzie seknndaryusza. Wczoraj udata się 
deputacya interesowanych w tej sprawie lekarzy 
do namiestnika, który odpowiedział, że rząd wkrótce 
spełni przeważną część życzeń asystentów i leka­
rzy; a mianowicie podwyższy płace z dniem 1 sty­
cznia 1902 r. Rząd ma zamiar podwyższyć płace 
ce asystentów na 1800 koron, płace zaś sekunda- 
rynszów na 1400 koron, a więc o .400 koron dla 
obydwóch kategoryj. Dalej prócz wolnego pomie­
szkania i opału mają lekarze pomocnicy mieć bez­
płatną posługę, a w dniach inspekcyi wolny wikt 
z knchni zakładu, wreszcie oświetlenie po cenie 
kosztu. Lekarze pomocniczy na żądanie mogą otrzy­
mać z kuchni zakładu stały wikt po cenie aosztu. 
Pomnożenia posad seknnda-yuszów o 42  rząd nie 
przyrzekł, zastrzegł sobie atoli, że w miarę potrze­
by i możności pomnożenie nastąpi.

0 samobójstwie Bresoi ego doniósł wczoraj te­
legram z Rzymn. Dnia 29 lipca ubiegłego rokn 
zamordował Bresci króla Hnmberta w Monzy, da­
wszy do niego trzy strzały z rewolweru. W  dniach 
28 i 29 sierpnia ubiegłego roku odbył się prze­
ciwko niemu proces, a ponieważ we Włoszech od 
r. 1889 nie istnieje kara śmierci, trybnnał po wer­
dykcie sądu przysięgłych skazał Bresciego na do­
żywotnie więzienie, a właściwie na galery, znajdu­
jące się na małej wysepce Santo Stefano.

Bresci miał 7 pierwszych lat w zupełnem odo­
sobnieniu siedzieć w celi, a zajęcie jego miało być 
tego rodzajn, ażeby nie potrzebowano mn dawać 
żadnego metalowego narzędzia. Po 7 latach miał być 
przyłączonym do innych więźniów, pod warunkiem 
atoli, że będzie bezwzględne zachowywał milczenie. 
Cela zwykła ma 2 m. 25 cm. szerokości, 4  m. dłu­
gości, a 3 m. wysokości, skutkiem czego więzień 
otrzymuje około 27 sześciennych metrów powietrza 
zdolnego do oddychania przez okienko, otwierające

się z dołn do góry. Żelazne łóżko przez cały dzień 
przytwierdzone jest do ściany, ażeby więzień na 
niem nie mógł leżeć. Pożywienie dzienne składa 
się ze 100 gramów „pasty" (rodzaj makaronu) i 
600 gr. chleba. W  pierwszym okresie kary może 
więzień kupować sobie „coś lepszego" za 5 hale­
rzy codziennie, następnie zaś za 25 halerzy.

Tak zwane „kary porządkowe" są często srogie, 
jak np. cela ciemna o Chlebie i wodzie, łańcucny, 
kaftan bezpieczeństwa i t. p. Toteż więźniowi rzad­
ko przychodzi ochota choćby tylko do skromnego 
protesm. Na więźnia nikt nigdy nie woła ani k l e ­
niem, ani nazwistiem, tylko numerem. Wobec tego 
nie można się dziwić, jeżeli skazaniec odbiera sobie 
życie.

Bresci, przeniesiony do Porto Longone, a potem 
do Santo Stefano, zapadał coraz bardziej w melan­
cholię, aż wreszcie przy sposobnej chwili targnął 
się na swoje życie.

Nie jest wyjaśnionem, w jaki sposób człowiek, 
sknty ustawicznie w kajdany i pod ciągłym dozo­
rem, mógł samobójstwo popełnić. Opowiadają, że 
natychmiast po zasądzeniu miał się wyrazić, że je­
żeli towarzysze do pół roku go nie odbiją, odbie­
rze sobie życie. Przed kilku dniami Bresci nsiło- 
wał zamordować swego dozorcę, poczem popadł w 
taki szał, że mnsiano na niego nałożyć kaftan bez­
pieczeństwa. W  ostatnich dniach obejście jego zn­
pełnie się zmieniło; nie mówił nic i ciągle tylko 
rozmyślał. W  sprawie jego samobójstwa śledztwo 
jest w toku.

Z powodu śmierci ś. p. dra Tomasza Dro-
bnika w Poznaniu profesor dr Wicherkiewicz, dzie­
kan wydziału lekarskiego na Uniwersytecie Jagiel- 
lonskim przesłał następujący telegram na ręce dra 
H. Święcickiego, jako prezesa wydziału lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank w Poznanin:

„Wydział lekarski Jagiellońskiej wszechnicy bo­
leje nad stratą, jaką ponosi poznańskie Towarzy­
stwo lekarskib i na ręce prezesa przesyła wyrazy 
serdecznego współczucia dla kolegów i rodziny dra 
Drobnika". Także redakeya „Przeglądu lekarskiego" 
w Krakowie przesłała Towarzjstwu Przyjaciół Nauk 
gorące wyrazy współczucia z powodn śmierci dra 
Tomasza Drobnika.

Program pobytu cesarza w  Pradze, ułożony 
już został: Cesarz przyjedzie do Pragi we czwar­
tek dnia 13 czerwca i z dworca uda się wprost 
na Hradczyn, gdzie udzielać będzie o godzinie 9. 
z rana posłuchań i przyjmować deputatacye z całe­
go kraju. Popołudnie poświęcone jest zwiedzaniu 
m.asta i okolicy, zakładów przemysłowych, akade­
mii sztuk pięknych i t. d. Wieczorem przedstawie­
nie w teatrze czeskim. W  piątek dnia 14 zwiedzi 
cesarz nowy most na W ełtawie , a potem będą da­
lej posłuchania. Po południu zwiedzi muzea, zakła­
dy krajowe i t. d. Wieczór odbędzie się przyjęcie 
n marszałka krajowego, ks. Lobkowicza. W  sobotę 
dnia 15 parada wojskowa, potem dalsze zwiedzanie 
zakładów. Wieczorem znowu przedstawienie w tea­
trze niemieckim. W  niedzielę będzie cesarz na na­
bożeństwie w kościele św. W ita , następnie znowu 
będzie udzielać posłuchań. Wieczór odpędzie się 
przyjęcie n hr Oswalda Thnna, a w poniedziałek 
dnia 17 rano odjedzie cesarz to Litomierzyc.

Dekoracya Pragi z okazyi przyjazdu cesarza po­
stępują szybkim krokiem i przybiera imponnjące 
rozmiary. Komitet miejski przystępnje do budowy 
dwóch biam tryumfalnych, kosztem 40000  koron. 
Wzdłuż ulic będzie ustawionych 4 5 0  m< sziów — 
część ich będzie miała po 20 metrów wysokości; 
maszty będą zdobić u szczytu korony św. Wacława 
oraz herby: biały lew na czerwonem poln i heroy 
domn panującego. Na nowym moście kamiennym u- 
stawionym będzie ołtaiz , przy którym odbędzie się 
poświęcenie.

W  przyszłym tygodniu wyjeżdża do Wiednia 
dr Srb na czele depntacyi Rady m iejskiej, która 
ofieyalnie zaprosi cesarza do odwiedzin Pragi.

Wybuch W fabryce. Z Warszawy donoszą: We 
środę w kamienicy fabrycznej przy ulicy Marszał­
kowskiej 11 wydarzył się wieczorem wypadek. 
Przed kilku laty przeniósł tam z nlicy Wspólnej 
swoją fabrykę wyrobów żelaznych p. Stanisław Zie- 
leziński Fabryka nsządzoną została z wielkim na­
kładem w pawilonie po lewej stronie gmachu i za­
opatrzoną we własny motor gazowy. W e środę po 
zamknięcin fabryki około godz. 9 1/ł  wieczorem na­
stąpił tam wybuch gazu tak silny, iż prawie wszy­
stkie maszyny wewnątrz zostały nszkoazone i dach 
nad budynki :m wyleciał . w powietrze. Przyczyna 
wybuchn na razie wyjaśnioną nie została. Przypu­
szczać należy, że nlotniła się spora ilość gazn z 
rury, prowadzącej do motorn. Z ludzi nikt szwanku 
nia poniósł, gdyż fabryka byłt. zamkniętą. Straty 
są olbrzymie. Wybuch słyszany by1 w całej okolicy, 
a na ulicy Litewskiej dądzono, że walą się sąsie­
dnie domy. Istnieją poszlaki, iż wybnch spowodo­
wała umyślnie jakaś zbrodnicza ręka, gdyż krany 
parowe po zamknięciu fabryki byłj wszystkie szczel­
nie pozak^ęcane.

Gen. gubernator wileński Trockij, o Którego 
śm ierc i donieśliśm y w czoraj, zm arł skutkiem  krw o- 
tokn w żołądku. C horow ał niedługo, onegdaj w sta ł 
z łóżka i zm arł nagle.

W italis Mikołajewicz T r o c k i j urodził się w r- 
1835, liczył więc lat 66. W  pierwszym pochodzie 
znajdował się jako dowódca roty pułku kazańskiego 
z Moskwy do Mołdawii i Wołoszczyzny, a stamtąd 
do Krymu. W r. 1866 mianowany pułkownikiem, 
w r. 1870 generał-majorem, a w r. 1880 generał- 
lejtnantem. Od r. 1 8 6 3 — 1866 był pomocnikiem 
redaktora „Russk. Inwalida". Od r. 1866— 1889  
słnżył generał TrocKij na kresach: 17 lat w Tnr- 
kestenie i 6 lat na Kaakazi*.

Brał czvnny nózia w kampaniach z lat: 1853  
do 1856, 1866. 1870  — 1773, 1875 i 1878. W  r. 
1877 mianowany gnbernatorem wojskowym i do­
wódcą wojska okręgu Syr.-daryjskieg". Od r. 1883  
był na Kaukazie naczelnikiem sztabu okręgu, w r. 
1889 mianowany został dowódcą 16 korpusn a-mii, 
a w r. 1890 pomocnikiem dowodzącego wojskiem 
kijowsKiego okręga wojskowego . W  r. 1895 wre­
szcie zamianowany generał-gubernatoiem wileńskim 
i dowodzącym wojskiem wileńskiego okręgu wojsko- 
wego-

Jak już zaznaczyliśmy wczoraj, był on wielkim 
wrogiem Polaków. Rzecz Dardzo ciekawa, kto zo- 
stżnie j6go zastępcą.

M ianowania. Prezydent ^wyższego sądn krajowego w 
Krakowie zamianował przy wyższym sądzie Krajowym 
w Krakowie ofieyała rachnukowego Stanisław a Krnpi- 
ckiego rewidentem rachnnkowym, asystenta rachnnko- 
wegu Józefa ToDiczyka oficjałem  racnnnkowyro i pra­
k tykan ta  rachnnkowego Lndwika Orzelskiego asyster 
tem rachnnkowym.

Ministerstwo handlu nadało posadę kontrolora s ta r­
szemu ofieyałowi pocztowemu W ładysławowi Rutkow­

skiemu w Kołomyi, orez zamianowało kontrolorami ofi- 
cyałow pocztowych: Aleksandra Orłowskiego i Michała 
Knycza w Krakowie, Antoniego BezdeKa we Lwowie, 
Manrycego -Spamera we Lwowie, Leona Gock.ego we 
Lwowie, W iktora Knczyńskiego w Stryjn d .a Rzeszowa, 
Jan a  Stanę w Dąbrowie dla Krakowa, W łodzimierza 
Czerwińskiego w Brodach dla Tarnopola, W ładysław a 
Dorożyńskiego w Stryjn dla Podwołoczysk, Adama Bo- 
gdaniego w W adowicach dla Rzeszowa, P iotra Rutkow ­
skiego w Stanisławowie dla Lwowa, Arona Karola’ i Ja- 
kóba Osowskiego we Lwowie.

K o resp o n d en c ja  re d a k c ji.
P a n n  X. w H n s i a t y n i e :  Zazwyczaj ordynował 

w Cieplicach dr W łodzimierz Hanakowski; czy i w tym 
rokn tam  zjedzie, dotąd nie wiemy.

Repertoar Teatru  miajskhgo.
W  sobotę 25 m aja: „W arsuawianka", pieśń z r. 1831, 

W yspiańskiego; „N atręt", fragm ent w 1 akcie, Zofii 
W ójcickiej; „Goście", epilog dram atyczny w 1 akcie, 
St. Przybyszewskiego.

W  niedzielę 26 maja: „W esele" (na dochód, 'kolonij 
wakacyjnych.

W  poniedziałek 27 m aja o godzinie 2 '/2 po południu: 
„Obrona Częstochowy"; o godzinie 7 '/2 wieczór: „Bu­
rza".

We wtorek 28 m aja: „W arszaw ianka", „N atręt" i 
„Guście".

W e środę 29 m aja: „Złote runo".

7 ka lendarza . W  sobotę 25 m aja: Urbana pap. i Grze­
gorza, w niedzielę 26 m aja: Zesłanie Duqna Świętego, 
Filipa Nereusza w.; w poniedziałek 27 maja Św iąte­
czny; Jan a  pap., i Maryi Magdaleny de Pazz.

Wschód słońca dnia 23 m aja o godzinie 3 m innt 45, 
zachód o godzinie 7 m innt 30; dłngość dnia godzin 15 
m innt 45.

Z k ra ke w sk ie g o  obse rw a to ryum . Dnia 22 m aja pogo­
dnie. Termometr doszedł od -j 51  C. do +  18’7 O.

Barometr stoi wysoko.
Dnia 24 m aja o godzinie 7 rano stan barom etru był 

748'6, term om etrn +  12 3 C.
W ia tr północno-wschodni.

Gabryelsk; (Krzysztofory Kraków) sp rze ­
daje  fo r te p ia n y  n a jz n a k o m itsz e j w  A u s try i  
fab ry k i P e t p o f  z  m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po bOO, w ie d e ń sk ą  po 3 0 0  z b \

S p raw y  sąd ow e.
(S iedm iu budow niczych przed sądem).

Kraków, 24 m aja
W czorajsza rozpraw a zakończyła się po po­

łudniu  o godzinie 3 przesłuchaniem  w szystk ich  
9 świadków.

P ierw szy  zeznaw ał Ś l ę z a k ,  m ura-z, że dys- 
pozycye robotniKom daw ał Sikorski.

M niej w ięcej jednakow o zeznaw ali w szyscy 
św iadkow ie; zeznania ich nie obciążają  żadne­
go z oskarżonych specyalnie, bo gdy jeden  
św iadek w inę zw ala np na p. Lew ickiego, 
drugi p rzypisu je  ją  p. Pakiesow i, a trzec i pod­
m ajstrzem u Łukiew iczow i lub Sikorskiem u.

Po przesłuchaniu  k ilku  dalszych świadków 
przew odniczący odroczył rozpraw ę do dnia  dzi­
siejszego.

Na początku d z i s i e j s z e j  rozpraw y, k tó re j 
z zajęciem  przysłuchuje się z ram ienia  gm iny 
I-szy w iceprezydent d r  Ju liu sz  Leo, zażądał 
adw okat d r R osenb la tt od trybunału , aby po- 
szKodowanych zapytać, czy by l’ zabezpieczeni 
w zakładzie ubezpieczenia roootiukńw  we Lw o­
wie, bo jeżeli byli, to  p re ten sy a  ich o odszko­
dow anie oa oskarżonych je s t  praw nie niedopu­
szczalną, zakład me im odszkodowanie zapłacić 
i dopiero zakład  może potem  w ystąpić z p ie ten - 
syam i do oskarżonych.

Poszkodow ani robotn icy  odpow iadają, że nie 
w iedzą; jak ie ś  pieniądze biuro p. H end la  od 
nich ściągało, ale na ja k i zakład —  oni u .e 
m ają p o ję c a . —  Oprócz tego przew ażnie byli 
ubezpieczani w k rakow skiej K asie  chorych.

P. H endel stw ierdza, że robotnicy byli ubez­
pieczeni.

Potem  przew odniczący odczytuje cały stos 
aktów , odnoszących się do rozpraw y. W ięc n a j­
przód protokóły z oględzin zw alen iska po ka­
ta s tro fie  przez kom isyę sądowo-budowniczą. —  
G dy jed n ak  we w szystkich ak tach  m niej wię­
cej to  samo się pow tarza, przew odniczący p rze­
ryw a czytanie.

O dczytane orzeczenie znawców obecnych na 
sali pp. M atusińskiego Ja c k a  i M nilera B roni­
sław a w yraźnie powiada, że p rzyczyną k a ta ­
stro fy  była z ł a  r o b o t a  m u r a r s k a  w ścia­
nie południow ej lodowni n a  w ysokości 2 ,0 0  m. 
pod podkładem  dźw igarów  żelanych. K am ień 
gruby, nie obrobiony, był m ieszany z kam yka­
mi drobnem i, przytem  zapraw iony był wapnem , 
zam iast cementem.

O rzeczenie jed n ak  stw ijrd za , że cem ent był­
by tak że  nie uchronił od k a tastro fy , guyż w szy­
stko zależy w budowie m urów ou kam ieni, k tó ­
re  pow inny być obrobione i uk ładane w arstw o­
we, a nie cyklopicznie bez w iązań, jak  to mia­
ło m iejsce. G rubość m uru 60 cm. zam iast p rze­
pisanej 65 cm., nie ma żadnego wpływu na 
W ytrzymałość muru, jeżeli ten  je s t porządnie 
staw iany.

Rzeczoznaw cy lekarze  pp. d r Zoll i Filim ow- 
ski sk ład a ją  kolejno orzeczenia co do 9 ra n ­
nych robotników p rzy  katastro fie . Z orzeczeń 
tych  w ynika, że praw ie w szyscy robotnicy od­
nieśli bardzo ciężkie obrażenia, np. robotnik 
Ślęzak 3 mi ssiące przeleżał w k lin ice  ch iru r­
gicznej i dzisiaj do żadnej cięższej roboty mu­
ra rsk ie j je s t  niezdolny. —  D r Zoll orzeczenie 
swoje co do A dam czyka sk łada  z dem onstra- 
cyam i n a  A dam czyku , obecnym w sali, k tóry  
odniósł najcięższe i liczne ran y  i skaleczenia. 
M iał on ro zb itą  głowę, połam ane żebra, złam a­
n ą  ręk ę  i m niejszych obrażeń spo ro ,’ n a tu ra l­
nie zawodu swego nigdy ju ż  w ykonyw ać nie 
może w tym  stopnin, co daw niej. O dczytano 
dalej protokół sekcyi zab itych  m urarzy  O argi 
i T w ardosza, k tó ry ch  p rzyczyną śm ierci było 
zgniecenie i uduszenie przez zasypanie g ru ­
zami.

W dowy po zabitych m urarzach  G argow a i 
Tw ardosza, na  py tan ie  przew odniczącego wy­
ja śn ia ją  stosunki rodzinne po śm ierci mężów. 
P ierw sza  zosta ła  z 6 -ciu n ieletn im i dziećmi, 
druga ma dzieci 5-cioro, z k tó rych  na js ta rszy  
syn je s t  m urarzem .

Przew odniczący odczytuje potem ustępy  z 
ustaw y bndow niczej, obow iązującej kierow ni­
ków budowy N a p y tan ia  radców  U rsela, M ar- 
dyłły, adw. Abiam owicza i p rokur. Solaka w y­
ja śn ia  rzeczoznaw ca budow niczy .Muller, jak ie

Q u a k e r  O & t s

(ameryk* łuszczony owies) jako kleik )ub zupa jest r o i w y  i  9 
a potrawy te można przyrządzić o kaźaej porze na gorącej wodzie w 10— 15 minut. X  K X  X  % X  X

Qu.ftker Oats można nabywać wszędzie.
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kw alifikacye i kom petencye posiada m ajste r mu­
ra rsk i, podm ajstrzy, konduktor budowy i t. d. 
oraz daje  szereg  fachowych w yjaśnień z dzie­
dziny roboty m urarsk iej. Za dobroć roboty mu­
ra rsk ie j odpowiedzialny je s t w yłącznie podm aj­
strzy  m urai^ki.

Z odpowiedzi p. M atusińskiego, danej n a  py­
tan ie  prof. R osenblatta , w ynika, że zastępca  p. 
H endla, p. Pakies, byw ając na  robotach, nie 
mógł bo poprostu nie m iał ku tem u możliwości 
fizycznej, skontrolow ać stan u  robót.

D r  H e s k i  zapy tu je  p. M atusińskiego, czy 
jeżeli kam ień w yla tu je  z budowy, zaw alenie 
musi n astąp ić?

P. M a t u s i ń s k i :  P rzecież z wieży m arya- 
ckiej lecą  mamienie a  w ieża stoi (wesołość). 
Poczem  w yw iązała się długa rozpraw a między 
obrońcam i, członkami trybunału , rzeczoznaw ca­
mi i oskarżonym i, prow adzona w ram ach facho­
wego w ykłada, urozm aicona polem iką praw niczą 
między obrońcam i oskarżonych a  zastępcam i 
praw nym i stron  poszkodowanych.

S ala  i ga le ry a  zapełn iała  się w m iarę trw a ­
n ia  procesu coraz w ięcej, obecnymi są na  roz­
praw ie wszyscy arch itekci i budowniczowie k ra ­
kowscy.

Po półgodzinnej przerw ie przew odniczący za­
m knął postępow anie dowodowe i udzielił głosu 
zastępcy p rokuratora .

Prok. d r S o l a k  przemówił krótko, dlaczego 
w ina każdego z oskarżonych je s t bardzo jasną. 
I tak  dy rek to r budow nictw a p. W dow iszew ski 
i in spek to r p. Zubrzycki w inni s ą ,  że św iado­
mie zatw ierdzili plany, nie licząc się z ustaw ą. 
W in a  p. H endla  polega na ustanow ieniu swi 'm  
zastępcą  człow ieka nieukw alifikow anego, p. P a ­
kies winnym  jest, że budowy —  proszony o za ­
stępstw o i zastępstw o tak ie  przejąw szy wobec 
władz —  nie doglądał, dalej analogicznie z ak ­
tem oskarżenia uzasadniając w inę każdego pod- 
sądnego szczegółowo, kończy swój wywód p rze­
konaniem  , że try b u n ał uzna w szystkich  obwi­
nionych winnymi zarzuconego im aktem  oskar­
żenia w ystępku.

Imieniem rodziny zabitego m urarza Tw ardo­
sza, d r H esk i zażądał przyznania  od zasądzo­
nych kw oty 12.000 koron wdowie Tw ardo- 
szowej, a p rzyznan ia  24.000 koron nieletnim  
dzieciom ś. p. Tw ardosza. D r Tom icki imieniem 
wdowy po ś. p. G ardzę żąda złożenia do depo 
zy tu  sądowego przez w szystk ich  zasądzonych 
solidarnie kw oty  19.580 kor. jako  4 °/0 ren ty  
od zarobku, k tó re  ś. p. G arga  przez dalsze swe 
życie, p racu jąc  jako  m urarz, byłby zarobił. D a­
lej żąda d r Tom icki p rzyznan ia  rodzinie zabi­
tego G argi sumy 391 koron jako  odszkodowa­
nia za  czas, k tóry  upłynął od k a ta s tro iy  do 
dnia dzisiejszego procesu.

o m urarzy, rannych  przy katastro fie , a  dzi­
siaj w ystępujących jako  świadkowie, żąd a ją  so­
li aarn ie  przyznan ia  im po 3 korony dziennie 
za  czas ich niezdolności do zarobku.

N astępnie zab ra ł głos obrońca p. W dowiszew- 
skiego adw. d r Seinfeld, k tó ry  w krótkim , t r e ­
ściwym w j wodzie zbijał a k t oskarżenia, i wy­
kazyw ał, że jego k lien t najw yżej mógłby odpo­
w iadać przed swą przełożoną w ładza m ag istra­
cką  za  n ietrzym anie  się ustaw y. Obronę swą 
kończy d r  Seinfeld prośbą o uw olnienie o sk a r­
żonego p. Wdow iszewskiego i uchylenia odeń 
p re teusy j cyw ilnych stron poszkodowanych.

A d w .  d r  K o y  w obronie p. Zubrzyckiego 
tak  samo ja k  poprzedni mówca w ykazuje, że z 
mocy swego u rzędu  in spek to r p, Z ubrzycki nie 
zaw inił wcale. N aw et w in stru k cy i budowni­
c tw a m iejskiego i ustaw ie budowniczej nie ma 
mowy o obowiązku dozorow ania budowy w cią­
gu je j trw ania . R ozporządzenie m ag istra tu  k ra ­
kow skiego z roku 1884 orzeka, że ty lko k iero­
w nik budowy odpowiedzialny je s t wobec władz. 
K ończy żądaniem  uw olnienia od winy i k a ry  
odszkodow ania k lien ta  jego p. Zubrzyckiego.

A dw . d r  R o s e n b l a t t  zaczyna sw oją obro­
nę od scharak teryzow ania  obecnej ław y oskar­
żonych, k tó rą  nazyw a kw iatem  in teligencyi te ­
chnicznej. Co do je j k lien ta , p. P ak iesa, to padł 
on ofiarą  swej uczynności i p rzy jaźni dla p. 
H endla, k tó ry  za  p rzy jaźń  tak  n ieładnie mu się 
odwdzięczył, winę, k tó rą  sam ponosić powinien, 
zw alając  na  swego zastępcę. P. P ak ies nie 
mógł przecież przew idzieć, że — a  przew idzenie 
tak ie  potrzebne je s t  do karygodności czynu — 
p. H endel złoży1 na niego odpowiedzialność za 
rzecz z g ru n tu  złą. Ani za niedozór, ani za ia- 
kość roboty i L iateryału, oskarżony odpowie­
dzialności p rzy jąć  n ie może, co już stw ierdzili 
rzeczoznaw cy budowniczowie. Jeże li oskarżony 
Lew icki, który cały dzień na budowie siedział, 
nie zauw ażył żadnych uchybień, to tern mniej 
mógł to zauważyć p. P ak ies. Kończy prośbą 
o uw olnienie podsądnego p. P ak iesa.

D ra  L e w i c k i e ? 0 obrona s treszcza  się w 
tem. że k lien t jego, n ieukw alifikow any ryso­
wnik techniczny p. Lew icki, gdy mu ta k  p, 
Zubrzycki, jak  i p. Pakies, często zw iedzający 
budowę, nigdy urn zw rócili ^wagi na żadną 
niew łaściw ość w budowie, mógł być p rzekona­
ny, że w szystko je s t  w porządku, p , Lew icki, 
ja k  rozpraw a w ykazała, był gorliwym  praco­
wnikiem, robił w szystko, co miał w swojem 
praw ie robić, a nadto  robił więcej, niż się n a_ 
leżało. D r L e w i c k i  kończy prośbą o uwol­
nienie p. Lew ickiego, i aby strony poszkodowane 
odesłać na drogę p raw a cywilnego.

D r A b ł a m o w i c z ,  obrońca p. H endla, wy­
raża  zdziwienie, dlaczego oprócz obecnych o- 
skarżonych nie zasiedli na  ław ie obwinionych 
m urarze, którzy dziś w ybtąpują jako  strony  po­
szkodowane, a w tedy złą sw oją robo tą  przy­
czynili się uo ka tastro fy  i śm ierci 2 osób. N a­
stępnie  s ta ra ł się d r Abłamowicz zbić wszy­
stk ie  po kolei zarzu ty  czynione p. Hendlowi, 
zw alając  w inę n a  p. Pakiesa, i kończy —  jak  
poprzednicy —  prośbą o uw olnienie od o skar­
żen ia  jego k lien ta, oraz polem iką p raw ną  z za­
stępcam i stron  poszkodowanych, k tó rzy  z tak  
wysokiemi w ystąp ili pretensyaroi.

O skarżony A ndrzej S i k o r s k i  sam się bro­
ni, tw ierdząc, że robo ta  była dobra, a  jeżeli 
była zła, w inien tem u był pośpiech w budowie, 
n akazany  przez kierow nictw o.

D r R o w i ń s k i ,  obrońca Łukiew icza, za­
czyna swą obronę od zaznaczenia  postępow a­
n ia  poprzednich oskarżonych i obruńców. k tó ­
rzy  całą w inę chcą zw alić n a  biednego rubo- 
tn ika-podm ajstrzego . Pow ołując się na  orzecze­
nie  znawców, w ykazuje d r  Row iński, że robota,

prow adzona przez jego k lie n ta  Łukiew icza, 
była wzorowa, robił z m ateryału , jakiego mu 
dostarczono, a  jeśli ten  m ateryał był zły, w iuą 
to nie jego, ale przedsięb iorstw a budowy. Nie 
licu je  z pow agą spraw iedliw ości, aby za ślu sa­
rza, k tó ry  zaw inił (kierow nictw o), w ieszano 
kow ala (podm ajstrzego). Z resz tą  Ł ukiew icz przy­
ję ty  został do roboty, jako  specya lista  sklepień, 
już  w tedy, gdy inury s ta ły  gotowe. Ł ukiew i­
cza, jako  zupełnie niew innego, k tórego  te raz  
n ik t do roboty p rzy jąć  nie chce, należy u- 
wolmć.

O godzinie 3-ej po południu przew odniczący 
zam knął rozpraw ę i postanow ił w ydanie w yroku 
odroczyć do ju tra  do godziny 10  przed połu­
dniem.

Wiadomości nankow , literartla  i artystyczne.
— Z te a tru . Benefisantka wczorajszego wieczo­

ru , p. Marya Przybyłko . miała sposobność przeko­
nać s ię , że publiczność krakowska ocenia w nale­
żnej mierze jej talent i zalicza ją do grona swoich 
ulubienic. Teatr, jak było do przewidzenia, był pra­
wie pełny, a przyjęcie artystki serdeczne i gorące. 
Dobrze się też stało , że na popis wczorajszy wy­
brała sobie p. Przybyłko dawno nie graną, a za­
wsze mile słuchaną w Krakowie komedyę Sardou: 
„Rozwiedźmy się“. Rola Cypryanny de Prunelles 
należy niewątpliwie do najponętniejszych kreacyj 
w bogatym repertoarze scenicznych postaci mistrza 
komedyi francuskiej. W  grze p. Przybyłko Cypry- 
anna wyszła nieco odmienniej od tego typ u , jaki 
w niej stwarza finezyjna gra artystek, obracają­
cych się wyłącznie w sferze francuskiego salonu, 
p. Przybyłko nadała jej wiele naturalnej prostoty, 
stanowiącej przeważający czynnik w jej talencie, 
traktowała ją z właściwą sobie swobodą, zabarwio­
ną lekko humorem. Może nie wyszły wskutek tego 
w należytej plastyce kontury roli w duchu pomy­
słu autora, ale sama rola ujmowała dobrodusznym 
akcentem szczerości i prawdy, i miała odrębny so­
bie wdzięk i charakter.

P. Mielewski z wielką starannością odegrał rolę 
pana de Prunelles, nie powiódł mu się tylko sarka- 
styczno-ironiczny podkład tej roli, tak niegdyś zna­
komicie wyzyskany przez p. Lubicza. Rola ta po­
winna być graną lekko, półtonami, z zachowaniem 
dowcipnych akcentów i cieniów, ze swobodą i elt- 
gancyą paryskiego salonowca. P. Mielewski zaraz 
z początku wziął ją za poważnie i za dramatycznie.

Adhemara po p. Solskim grał p. W alewski, a 
choć może nie dorównał ogólnem wrażeniem trady- 
cyi poprzednika, dał przecież postać zabawną, zaj­
mującą i zgodną z inteneyami autora. Doskonałą 
parę służących stworzyli pp. Zelwerowicz i panna 
Jurkiewicz.

P. Przybyłku wręczono po drugim akcie wśród 
gromkich oklasków widowni liczne kwiaty oraz cen­
ne upominki, wśród których wyróżniał się wieniec 
z napisem „Publiczność krakowska — swej ulu­
bienicy “. Koledzy i koleżanki ofiarowali benefisant- 
ce piękną, złotą bransoletę. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Z Tow arzystw a rybackiego. Wczoraj pod prze­

wodnictwem prezesa, dra Ferdynanda Wilkosza, od 
było się walne zebranie członków tego Towarzy­
stwa. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, Towa­
rzystwo założyło 157 racyonalnyeb gospodarstw sta­
wowych. Od początku istnienia rozpuszczono sztuk 
13,774.392 narjbku. Przychód wynosił 7.433 koron, 
rozchód (i.630. Subweneye wynosiły 4 .828  koron. 
W  końcu zgromadzenie zamianowało p. Ferdynanda 
Wilkosza członkiem honorowym w uznania jego 
pracy i zasług.

II w iec rolniczy odbędzie się w Tarnowie dnia 
27 b. m. o godz. 5 po południu. Zebranie w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym referaty: Przy­
czyny upadku rolnictwa w kraju naszym; udział 
państwa i kraju w popieraniu rolnictwa; emigracya 
za zarobkiem a brak roDotników rolniczych w kraju; 
ucisk podatkowy; konweneye weterynaryjne; Kółka 
rolnicze; regulacye rzek; projekt rządowy dróg w i­
dnych; jaka przyszłość czeka rolnictwo w kraju na­
szym; samopomoc rolników; znaczenie organizacyi 
rolniczej. Przewodniczącym komitetu jest p. Stani­
sław Kwiatkowski, gospodarz.

Z dyrekcyi kolei państwowych, z powodu spo­
dziewanej silniejszej frekwencyi osób przy nadcho- 
dzęcych Zielonych Świętach zarządziła dyrekeya 
kolei państwowych powiększenie ilości wozów oso­
bowych przy wszystkich pociągach pospiesznych i 
osobowych i poleciła większym stacyom w razie 
potrzeby zaprowadzić nadzwyczajne pociągi o»obo- 
we. Aby uniknąć natłoku podróżnych z powodu 
przypadającego równocześnie odpustu w Leżajsku, 
będą kursowały 27 b. m. z Leżajska dwa nadzwy­
czajne pociągi osobowe, a mianowicie pociąg nr. 
716 odchodzący z Leżajska o 1'30 po południu do 
Tarnobrzaga (przyjazd do Rozwadowa 3.13, a do 
Tarnobrzega 4 T 4  po połuduiu) i pociąg nr 715, 
który odejdzie z Leżajska o STO po południu, a 
przybędzie do Przeworska o 4 ’08 po południu. —- 
Dnia 28 b. m. odejdzie o 11'30 przed południem 
z Tarnowa do Krakowa druga część pociągu oso­
bowego nr 14, który odjeżdża i Tarnowa o 1L 20  
przed południem, a przychodzi do Krakowa o l -30  
po południa.

Ostatnie wiadomości.
~ 7  M s p r a w i e  h r .  L u c - S a  1 u c e s a  do­

nosi „Tem ps", że proces przeciw ko niem u bę­
dzie ty lko dalszym ciągiem  procesu o zdradę 
s tanu  z r. 1 9 9 9 .

„Tem ps" tw ierdzi, że nie po trzeba osobnego 
dekre tu  p rezy d en ta  republik i, lecz że prezy­
dent senatu  F a llie res  zwoła poprostu sędziów, 
k tórzy  tw orzyli try b u n a ł w grudniu  1899 r. 
i w styczniu 1900 r. L iczba ich wynosić bę­
dzie około I 6wj w ykluczeni są bowiem senato ­
rowie, w ybrani dn ia  6 styczn ia  1900 r., pod­
czas uzupełniających wyborów w m iejsce G. 
części, k tó ra  ustąpiła.

O term in ie  rozpoczęcia się procesu i o sk ła­
dzie p roku ra to ry i nic jeszcze dotychczas n ie­
wiadomo. S tronnicy  hr. L uc-Salucesa uw ażają 
za przeciw ne ustaw ie tak ie  u jęcie spraw y je ­
dnego z przywódców obozu socyalistycznego.

- W o j n a  w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  
przeciąga się w nieskończoność.

W  kuloarach  angielskiego parlam entu  roze­

szła się pogłoska, że lord K i t c h e n e r ,  wy- 
sła1 depeszę do m arszałka  R o b e r t s a  te j t r e ­
ści, i ż  b ę d z i e  z m u s z o n y  o p u ś c i ć  w s z y ­
s t k i e  p o z y c y e ,  n a  p ó ł n o c  o d P r e t o -  
r y i  p o ł o ż o n e ,  jeżeli nie o trzym a dalszych 
posiłków.

W edle urzędowego spraw ozdania, datow ane­
go z dnia 1 b. m. ogół sił angielskich, zgro­
m adzonych w A fryce południowej w y n o s i  
249,416 oficerów i szeregowców, na k tó rą  sk ła­
d a  się: 138.002 żołnierzy arm ii reg u la rn e j, 
38.821 ludzi z arm ii kolonialnej, 23.104 „Yed- 
m anry", 9285 ochotników  i 20 104 milicyi. —  
W ojsko regu la rne  liczy 4183 oficerów oraz 
133.819 podoficerów i szeregowców. W  te j li­
czbie mieści się: 14.000 kaw alerzy stów. 11.500 
arty lerzystów , 95.700 żołnierzy pieszych i 13 
tysięcy należących do rozm aitych zakładów  
wojskowych. L iczba oficerów i szeregowców, 
którzy  zginęli w czasie o sta tn iej wojny po dzień 
1 maia, n a  polu bitew , z ran , lub chorób wy­
nosi 14.978; liczba zaś rannych  17.209. D otąd 
opuściło A frykę południow ą 22.081 zdrow ych 
żołnierzy, 47.739 inwalidów  i 4b33 żołnierzy 
z w ojska kolonialnego.

Liczby te  wym ow niejsze są od w szelkich ro­
zumowań na punkcie w ojny południow o-afry- 
kańskiej.

T e lc jitf ic n e  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 24-go maja. P roces K ra tte ra  dopiero 
dziś stanow i „cause celebre" we Lwowie. —  
D zienn ik i nie połapały się wcale, że proces 
się odbywa i dopiero dziś za  „Nową Reform ą" 
podają  z niego spraw ozdanie. T ak  zrobiły: 
„D ziennik Polski", „N arodów ka", „P rzeg ląd" 
i inne.

Z przebiegu procesu je s t  jeszcze do zazna 
czen ia , że obrońc? d r Aszkenazy postaw ił 
wniosek o poddanie oskarżonego obserw acyi le­
karsk ie j, jed n ak  w niosek ten  odrzucono. —  
K ra t te r ,  w ysłuchaw szy w y ro k , ukłonił się i 
prosił o odroczenie w ykonania jego n a  tydzień, 
gdyż ma obecnie p ryw atne  zajęcie, k tó re  mu­
siałby stracić , gdyby zaraz rozpoczął odsiady­
wanie kary . — P ro k u ra to r  sprzeciw ił się odro­
czeniu, jed n ak  try b u n a ł przychylił się do żąda­
n ia  oskarżonego.

J a k  słychać, n a  żądanie m in iste rstw a  wojny 
m ają  być um orzone w szystkie procesy w ojsko­
we, jak ie  miano w ytoczyć socyalistom .

U tw orzył się tu  subkom itet dla budowy no­
wego kościoła n a  t. zw. Grodeckiem. n a  placu 
po daw nej „so larn i".

Po ju trze jsze j prem ierze „W esela" odbędzie 
się w Kole literacko-artystycznem  bank ie t na 
cześć W yspiańskiego.

Do K rakow a w ybiera  się w ycieczka uczniów 
ruskiego gim nazyum  pod przew odnictw em  dwu 
profesorów.

Sambor, 24 m aja. W  m iejscowości K ranz- 
berg  pod Sam borem  pożar zrządził szkodę na  
15.000 złr. A resztow ano żyda B ieiberga, jako  
podejrzanego o podpalenie.

Londyn, 24 n a ja .  W  Izbie gmin C a m p -  
b e l l - B a n n e r m o n  in terpelow ał w spraw ie 
w ojny południow o-afrykańskiej.

M in ister w ojny B r  o d r  i c k odpow iedział 
mu, że sy tuacya w A fryce je s t zadaw alniającą, 
Poniew aż jed n ak  w ojska  ang ielsk ie  w alczą na  
w ielkiej p rzestrzen i rozrzucone, p rzeto  w ojna 
się przeciąga. W kró tce  jed n ak  należy spodzie­
wać się, że siły  Boerów się wyczerpią. L o rdo ­
wi K itckenerow i w ysłane jeszcze zostaną po­
siłki.

Sztokholm, 24 m aja. S to rth in g  uchw alił u s ta ­
wę, mocą k tórej te raźn ie jszy  system  wojskow y 
w S zw ecji w ciągu la t sześciu będzie zmie­
niony, a  to przez zaprow adzenie obowiązku po­
w szechnej służby w ojskowej.

Ozas trw an ia  te j służby będzie w ynosił w 
czasie pokoju: dla piechoty i pociągów dni 240, 
dla a rty le ry i i kaw alery i rok, a  d la m arynark i 
dni 300.

Rzym, 24 m aja. D ziennik „A rena", wycho­
dzący w W e r o n i e ,  donosi, że ks. M i r k o ,  
drugi syn ks. czarnogórskiego M ikołaja, upa­
trzony  je s t  na  k ró la  serbskiego (?) przez W ło­
chy i F rancyę .

Sofia, 24 m aia. Opozycya w sobraniu zażą­
dała postaw ienia  w s tan  oskarżen ia  obecnego 
gabinetu , a  to za nadużycia, jak ich  się gab inet 
dopuścił p rzy  zaw ieraniu  k o n trak tu  o dostaw ę 
wagonów kolejowych. Które okazały się zupeł­
nie lichem i i n iezdatnem i do jakiegokolw iek 
użytku, oraz za  nadużycia przy ściąganiu  po­
datków  w natu rze.

Konstantynopol, 24 m aja. W ładze tureck ie  
w targnęły  do m ieszkania jednego z członków 
włoskiego T ow arzystw a żegiugi i zaaresztow ały  
go w sposób bru ta lny .

A m basador w łoski zażądał od P o rty  sa ty s­
fak c ji, grożąc ew entualn ie  w ysłaniem  eskad ry  
włoskiej na wody tureck ie .

Konstantynopol, 24 m aja. —  W  Salonice u- 
więziono znowu 300 osób. C ztery w yroki śm ier­
ci już w ykonano. P an u je  rozgoryczenie z po­
wodu surow ego postępow ania w łaaz tureckich .

petersuurg, 24 m aja. „Now. W rem ia" o trzy j 
m ała z Rzym u depeszę, donoszącą, że papież 
cidrpi na  w ielki ubytek  sił. —  Zarządzić już  
miano konieczne środki wobec możliwości zwo­
łan ia  „conclave“.

Johannesburg, 24-go m aja. B yły p rezydent 
T ran sw aa lu , poprzednik K ru g e ra , P re to rius, 
zm arł w Potchefstrom , po dwudniowej choro­
bie.

Z  Rady państwa.
Wczorajsze posiedzenie 

W  uzupełnieniu wiadomości o z a j ś c i a c h  
n a  w c z e r a j s z e m  w i e c z o r n e m  p o s i e ­
d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  (p a trz  a rty k u ł: 
„Z parlam entu  i z poza parlam en tu". P rzyp . 
red.), otrzym ujem y od naocznych świadków z a j­
ścia n astęp u jący  telegram :

Wiedeń, 24 maja. N a posiedzeniu Izby —  
w czoraj w ieczorem  —  poseł B r e i t  e r  zab ra 1 
głos w rozpraw ach  naa §. 5 przedłożenia  o 9-go- 
dz in rym  dniu p racy  w kopaln iach  w ęgl a i pod­

niósł, że ogólny obecnie daje się widzieć prąd 
za 8 -godzijnym  dniem pracy. Ż ąd a ją  tego nie- 
ty lko  socyaliści, ale i inne stronnictw a. Do 
przeciw ników  należy szef sekcyi w m in is te r­
stw ie ro ln ictw a Z e c h n e r ,  k tó ry  jed n ak  w Bo­
rysław iu  w kopalniach wosku ziemnego zapro­
w adził 8 -godzinny dzień pracy, bo ta k  było 
po trzeba kapitalistom . Gdy kap ita listom  p o trze ­
ba 8  godzin, Z echner je s t  za tem, gdy potrzeba 
im 12 , 14 lub 16 godzin pracy, Z echner tak że  
je s t za tem. Służy on w łaścicielom  kopalń, 
służy lichw iarsko-arcyksiążęcym  baronom  wę­
glowym.

N astępnie p rzystępu je  B r e i  t e r  do bliższe­
go om ówienia § 5 i w ypowiada zdanie, że to 
n ie  ustaw a, ale szkic ustaw y. Dom aga się, aby 
rząd przedstaw ił ustaw ę o 8 -godzinnym dniu 
pracy. Mowę sw ą kończy s ło w y  uąaźm y lu ­
dźmi!

Przew odniczący  w iceprezydent P  r  a  d e u- 
dziela B r e i t e r o w i  nagany  za w zm iankę o 
„lichw iarsko arcyksiążęcych  baronach węglo­
wych" i za słowa, że „ tak ie  postępow anie Ze- 
chnera jo st obrzydliwem  jezuityzm em ".

Szef sekcyi Z e c h n e r  zast-zega  się prze­
ciw słowom B r  e i t  e r  a  i oświadcza, że za­
m iast uznan ia  spotyKa go tu  zaczepka ,.w b ru ­
dny sposób" (in schm utziger W eise").

Słowa te  w yw ołują w Izbie szalony hałas. 
S ch o en em  owcy, ludowcy niemieccy, R usini, 
polscy opozycyoniści i Czesi sp ieszą do try b u ­
ny. M inister ro ln ictw a chowa się za  Z echnera. 
P ad a ją  groźby, ręce w znoszą się w górę. Sły­
chać k rzyki: To prostactw o! Ł ajdak!

M łodoczech K a r b u s :  To niemożliwe, aby 
on ta k  powiedział.

S c h a l k  T ak  Z echner ta k  powiedział!
K a r b u s :  To się w szystko kończy!
W śród hałasu przem aw iają A x m a n c  i 

B e n u a  t  i, poczem p a ra g ra f  ucnwalono, a  na 
stępnie  przy jęto  c a ł ą  a s t a w ę  o 9-g o d z i n- 
n y m  d n i u  p r a c y  w d r u g i e m  i t r z e -  
c i e m  c z y t a n i u .

Tym czasem  zażądał głosu B r e i t  e r  i użalał 
się, że został przez w iceprezydenta  Pradego  
przyw ołany do porządku, a  Zechner, k tó ry  się 
w ubliżający o nim sposób odezwał, nagany  
nie otrzym ał. Mówca zapytu je, dlaczego p rezy ­
dent nie broni posłów przed zniew agam i przez 
ludzi poza parlam entem  stojących.

P rezy d en t V e 11 e r  ośw iadcza na  zapytan ie 
B r e i t e r a ,  że cały stenogram  mowy Z echnera 
czytał i uw aża, że Z echner osobiście B re ite ra  
nie dotknął.

Po tem  ośw iadczeniu p rezyden ta  pow staje 
szalony hałas. P rezy d en t ucieka z trybuny , ani 
nie zam ykając form alnie posiedzenia, an i nie 
zapow iadając, kiedy się następne odbędzie.

Za prezydentem  podnoszą się krzyk i: P iękny  
prezydent! N iesłychana rzecz! T a  strzeże go­
dności Izby!

Z e c h n e r  ścigany  słowem drab!" w ysuw a 
się z sali z m inistrem  rolnictw a. K ilkunastu  
posłów przypada do niego. B ronią go i o tacza­
ją  posłowie S k e u e  i H a c k e l b e r g .  Ze­
chner stanął, pa trzy  na prawo, n a  lewo. nie 
wie, co z sobą zrobić. W ybaw ia go m in ister 
P i ę t a k ,  k tó ry  zab iera  z sobą Z echnera  i mi­
n is tra  roln icfw a i w yprow adza ich z sobą.

Pesłów  bardzo wielu, zostało jeszcze w sa- 
W ielu, um iarkow ani naw ef, niezadow oleni są 
z prezyden ta  V e tte ra  i nie pochw alają słów 
Z echnera. W o l f  w skaku je  na  ław kę i w ygła­
sza form alną mowę dc o taczających. S tw ieidza, 
że podjąć spraw ę przeciw  Zechnerow i nie je s t  
już  rzeczą stronn ic tw a  ale caiego parlam entu .

O godz. 3 rano, gdy już gaszono św iatła, ro­
zeszli się posłowie.

Dzisiejsze posiedzenie
Wiedeń, 24 maja. D zisiejsze posiedzenie Izby 

rozpoczęło się o godzinie 11 m inut 45. Z ab iera  
głos p rezyden t V e 11 e r i oświadcza, że pod 
czas w czorajszego posiedzenia poseł B r e i  t e r  
zwrócił się do m ego z żądaniem , aby mu dał 
zadośćuczynienie wobec Z echnera. Gdy Ze­
chner mówił nie było p rezyden ta  w Izbie, czy­
ta ł jed n ak  cały stenogram  i nie znalazł w nim 
nic oDrażającego d la  p. B re ite ra . Gdyby się coś 
podobnego zdarzyło, nie om ieszkałby p rezyden t 
wziąć w ochronę zaczernionego posła.

Odczytane następn ie  pism a i w nioski: M i­
c h e j d y  o budowę kolei z Jab łonkow a n a  Ś lą­
sku do M ilówki; Bazylego J a w o r s k i e g o  o 
zniżenie cen soli, poczem przystąDiono do obrad 
dalszych nad przedłożeniem  o i n w e s t y ­
c j a c h .

P rzy  § 9 (o refundacja  80 milionów) p rze­
m aw iają mówcy generaln i H a g e u h o f e r  pro 
i M a s t  a  1 k a  contra. § 9 przyjęto .

§ 10  — z rzek a ją  się w szyscy dobrowolnie 
głosu —  uchwalono.

§ 11 i §  12. K a f t a n  cofa swój w niosek o 
„iunctim " dróg wodnych z inw estycyam i. P rz e ­
ciw przem aw ia G r a t z h o f e r .  P rz y  § 12 mó­
w ią M a l i k  i B i i h e i m .  Oba p a rag ra fy  uchw a­
lono.

N astępnie  uchwalono całe p r z e d ł o ż e n i e  
w d r u g i e m  c z y t a n i u .

W o l f  zgłasza wniosek, auy zaraz p rzy stą ­
pić do t r z e c i e g o  c z y t a n i a  u s t a w y ,  a 
nie odkładać go n a  po św iętach.

B e u r  1 e sprzeciw ia się temu.
W o l f  ironicznie odpow iada, że n ie  w ie­

dział, że między ludowcam i niem ieckim i a  Sło­
w ianam i n as tąp iła  w te j spraw ie umowa. Koń­
czy słowy: P rzepraszam  bardzo, że spraw ę tę  
chciałem  dziś załatw ić.

P o w sta je  k rzyk .
S t e i n w e n d e r  k rzyknął do W olfa: „Nie 

m ięszaj się pan do spraw  alpejsk ich".
W o l f :  P a n  siedź cicho, bo już nikogo nie 

dotkniesz. (A luzya do procesu S te inw endera  z 
red. P acherem  w Salcburgu).

S t e i n :  D um m er Kerl!
B e u r l e  ośw iadcza W olfowi, 'że  nie is tn ie ­

je  żaden układ; los inw estycyj je s t  zapew nio­
ny a  obojętną je s t  rzeczą , czy głosow anie 
trzec ie  odbędzie się te ra z  czy po św iętach.

N astępnie  p rezyden t m inistrów  K o e r  b e r  
odpow iada n a  in terpelacye.

K oniec posiedzenia o goozinie 3 '/a popołu­
dniu. N a s t ę p n e  w e  ś r o d ę  d n i a  29 b. m. 
o godz. 11 rano z porządkiem  dziennym : D ro­
gi wodne.

Wiedeń, 24 m aja. B r e i t e r  w y z w a ł  n a  
p o j e d y n e k  szefa sekcyi Z e c h n e r a .  Se­

kundantam i B re ite ra  są: M łodoczech U d r  ż a 1 
i Schoenererow iec B e r g e r .

Z Koła polskćagc
Wiedeń, 24 maja. Koło Dolskie odbyło posie­

dzenie przed południem  nad spraw am i wojsko- 
wemi w delegacyach.

H  e n z e 1 omawiał dostawy dla arm ii i żą­
dał energicznego uw zględnienia naszych ro ln i­
ków i rękodzielników .

P o t o c z e k  mówił o uciążliw ości kw aterun­
ku dla wojsK przechodowych. W yliczał fak ty  
swawoli żołnierzy.

G n i e  w o s z  podnosi spraw ę pensyj dla em e­
rytów  wojskowych, wdów i sieró t po nich i 
żąda  usunięcia niew łaściw ości przy asen terunku  
koni.

Dziś o godzinie 7 w ieczór dalszy ciąg  po­
siedzenia.

Sprawy chińskie.
Beriin, 24 m aja. „L ocalanzeigei ‘ donosi z 

P e k in u , że posłowie m ocarstw  przeciw ni są 
w szelkiem u obniżeniu kontrybucyi w ojennej.

Hr. W a l d e r s e e  opuszcza Chiny w począ­
tkach  czerw ca i udaje się do Japon ii, gdzie 
jako  gość m ikada zabawi 2 tygodnie.

Berlin, 24 m aja. Hr. W aldersee donosi z P e­
kinu , że L ihungczang  postanow ił zabrać się 
energicznie do tłum ienia  ruchu  Bokserów w po­
łudniow ej części prow incyi Peczyli i dlatego 
polecił swym podwładnym generaiom , aby dzia­
ła li w porozum ieniu z doradcam i oddziałów fran ­
cuskich.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca: 

Mlou&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rty k u ły  w tym  dziale  n ie pochodzą od 

R ed ak c ji).

Dr Tadeusz Praschrl
sekundaryusz  szp ita la  powszechnego na  oddzia­
łach  prof. Czyżew icza i Z iem bickiegc i były 
asy s ten t U n iw ersy te tu  lw ow skiego, o rdynuje 
ja k  daw niej w s e z o n i e  k ą p i e l o w y m  b. r  

w Tru: kawcu.

Dr Wł. Maleszewski
były asysten t kliniki lekarskiej U niwersytetu Jag ie l­
lońskiego, ordynuje jak  la t dawnych w sezonie letnim

w  K a r l s b a d z i e
od 20 kw ietn ia  do 1 października: Drei Staffeln, Alte 

Wiese.

" z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
Dr» CHRAM!CA

w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei.
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. 
Kuchnia w ykm m n a  i zdrowa. Oświetlenie ele­

ktryczne. Ceny bardzo przystępne.
(1.176)

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
g , idy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 24 m aja 1901.
kor. bf].

R enta  aaslryaeka p ap ie row a ................................  — —
„ s r e b r n a ................................ .....................

4°/0 ren ta  austryacka z ło ta ..........................
4°/» „ ., koronowa . .
4°/0 „ w ęgierska z ł o t a ..........................
4°/0 » » koronow a..................................... .
Akoye Banku austro-węgierskiego . . . .  — —

„ k re d y to w e ................................................  — —
L o n d y n ....................................................................... — —
M a r k i ..................................................................... .....................
20-to H ark ó w k i....................................................
2C-to Franków ki . • ............................................   — —
W łosk. s b a n k n o t y .................................................  — —
D u k a t y .................................................................  —
Losy węgierskie p rem iow e...................................  174 75
Losy t u r e c k i e .........................................................  108 2>
a ie y e  A n g lo b a n k u ...........................................  280 —

„ Unio i b a n k n ............................................ MO -
„ Banaver«u> . ■   488 —
„ L a e n d e rb a n k ii........................................ 417 —
n Kolei Lwowsko-Uzerniowieckiej . . 537 —
„ „ P o łu d n io w e j................................  90 50

„ E lb e th a l ....................................  501 —
„ „ N o r d b a h n ..................................... *8030 —
„ „ S ta m sb a h n ..................................... 673 50
„ A lp in e ................................................  459 —
„ Tureckie T a b a c z n e ............................... 295 —

R a b i e .......................................................................... 254 —
Beriin, 24 majs J901 .

Banknoty a u s t r y a c k i e   . 8., 10
K rótki W i e d e ń ................................................. .......  85 —
Banknoty ro sy jsk ie ......................................................... 216 20
K rótkr W a rs z a w a  — —
4l/ ,0/o L isty p o lsk ie   97 60
R onta w ło s k a  96 ’/«
okeye austryaokie k re d y to w e  215 20
Ultimo r a b i e  — —

Wiedeń, 24 m aja 1901.
Spirytus gotowy . . . . . . . . . .  . 40 80
Cena n a f t y    9 50
Pszenica (na w iosnę)  7 73
Zyto (na w iosnę)   7 64
K u k u r u d z a   8  58
Owies (na w io sn ę )   7 15

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 24 m aja 190' r  godzina 1 w południe
Korony —

I Waluty płacą żąda,,*
Ruble pap ierow e................................  i‘53 50 255 —
M arzi n ie m ie c k ie ............................  117 20 116 75
Franki o a p ie iu w c ............................  95 25 95 85
Dwudziesto frankówki w zlooie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastawne.
6°/o L isty zi atuw. preir B anka hipot. 109 60 111 —
4 7 ,%  Listy zastaw ne Banku hipotecz, 97 75 98 75
4%  „ » .  „ „ „ 89 75 90 75
41/,°/0 Listy zastaw ne Banku krajów. 99 25 -100 25
4°/0 „ „ „ „ „ „ 91 75 92 75
4°/0 Listy ząst. gal. T ow .kredjtięm . nieuk. 93 — 94 —
47» „ „ „ „ „ „  *1-16tnie 93 — 94 -
4»/o „ „ „ „ „ „ 56-letuie 90 76 92 -
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Chłopiec

MŁODY CZŁOWIEK
obrotny, w ładający  językiem  polskim, 
niemieckim, pożądane i ruskim , z kau- 
cyą około sono k o ro n , znajdzie Stałą 
posadę W łasnoręcznie pisane oferty  
pod: „ 8 0 0 0 “ do Ihitułu 'mieralomego 

..Soioej Reform y J  1358 2 3

Gig do sprzedania.
W iadomość w koszarach Aroyks. 
Rudolfa, Train Depot. 1377 1 3

zam iejscow y, wieku 
_  la t 14. przy jęty  zo­

stan ie  do p rak ty k i handlow ej. 1374 1 « 
Magazyn E. Smidowicza, Kraków,

S kład  Tow arów  m odnych . dam skich. 
Przyborów  do szycia.

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za m ostem . 3 parcele budowlane
Nr. 8 2n4. Nr. 37 , 141. Nr. 37 , 229. 
razem 324 sążni ; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec, domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 

13)8 1 10

Poszukuję na wsi
w pobliżu K rakow a, pokoju z u trzy ­
maniem i usługą, na lato. Zgłoszenia 
zaraz z podaniem w arunków : Kraków, 
główna poczta poste restante „Wieś.1,

1378 1 3 ________

W Q 7 P H 7 I P  naw et w najm niejszych 
™ o l 0 1 1 ł , I 0  miejst ow ościach poszu­
kiw ane osoby do sprzedaży bardzo poku- 
pnego specyalnego ariyku łu . - K ażden 
może dziennie 30 koron zarobić, naw et 
jako  poboczny zarobek. — O ferty  pod 
lit. „Lohnend“ do Ekspedycyi anonsów 
H. Schalek w Wiedniu, I. 1372 1 4

W Radziszowie
we dworze są urządzone letnie miesz­
kania do w ynajęcia. Ł az ien k a  w m iej­
scu . obszerny p a r k . s tacya  kolei.

B liższej wiadomości udzieli z g rze­
czności W ielebny Ksiądz P ra ła t Zuuss 
w Radziszowie. 1378 1 3

Poszukuje się placu
od 150— 200 sąg ' i ,  w obrębie rogatek, 
na skład m ateryałów  budowlanych . do 
w ydzierżaw ienia lub w możliwie niskiej 
cenie do sprzedania. Może być takow y 
w tyłach domu zam ieszkałego. — Zgło­
szenia przyjm uje D zia ł instrat. „Nomej 
R eform y1' , ul. Jagiellońska 7. 1375 1 3

Zakopane.
W ysoko w parku  św ierkow ym  położony

pensyooat M. Kosmowskiej,
Jagiellońska <»$?. 1102 8 10

Pokoje w idne, słoneczne z w erandam i, 
z widokiem na góry. z eałodziennem  
utrzym aniem  od star. 2 ’5 0  dziennie.

P i f  A T I  A l t l  â t  :5f>' żonat-v’ Ślązak, 
• I l i b U l W ł U  teoretycznie i p ra k ty ­
cznie w ykształcony, z chluhnem i św ia­
dectw am i . pragnie zmienić posadę od 
Igo lipca. — Ł askaw e zgłoszenia pod 
lit. C. P. C. poste rest. p. Grębów. 

1340 3 5

Restauracya z wyszynkiem  i 
tra f ik ą , przy je ­

dnej z głównych ulic K rakow a, od la t 
14 dobrze p ro sp e ru ją c ą , je s t pod ko- 
rzystnem i w arunkam i do odstąpienia. 
A dres poda D m ał tnseraL A. Re fortuy.“ 

1348 3 3

F A B R Y K A  S IA T E K  
k o n stru k o y l i  a r ty s ty o z n . ś lu sa r s tw a

J. Górecki i Spółka
u- K R A K O M  'IMS, -ul. ś . W a w r z y ń c a  2 0 ,  

telefon Nr. 277. 
w ykonuje w szelkie robo ty  w zak res  pow yż­

szych fab rykan tów  w cnodzące.
Cenniki na  żądanie. Ceny przystępne.

Term in ściśle dotrzymany. 1130 17 0

30|0 Losy tureckie 
po 400 frank. nom. I
są bardzo polecenia godne i m ają  §  

najlepszy rozkład ciągnień. g
Główne wygrane § 

600.000 i 300.000 franków. |
Najbliższe ciąpienie lp  czerwca h. r. i

S przędaję jeden  Los na 34 raty k 
miesięczne po 4 kor.

W yłączne praw o gry  po prze- *  
8  słaniu ( p r z e k a z e m  p o cz to w y m ) 8  

pierw szej ra ty . 1352 2 2 2
W  ostatn im  czasie w szystkie »  

losy w k u rsie  podskoczyły, tak , §  
iż d la  losów tureckich  zw yżka §  
kursow a je s t praw dopodobna. 3  

DOM BANKOWY 8
A leks. Suchanek , Berno mor., §  

ulica Ferdynanda Nr. 39. |
« S 8 8

iniejszc m mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 

B i e l s k  - B u t l a  u575 72 75
W ielk i sk ład  

naczyń em aliow anych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
ntrzymnję, o czem P. T. kapców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam Henryk haumer.

X Magazyn towarów galanter. i przyborów do podróży
POD I-I U MA

X Kraków, W> K ło s iń sk i, ul. Floiya,ńsEteci Q X
•  poleca na sezon wiosenny w  w ielk im  wyborze po cenach nader n isk ich : £

Oryginalne Karlsbadzkie 
obuwie 

m ę s k i e  i d a m s k i e
ż ó łte  i c z a rn e ,

P ó łb u c ik i  p łó c ie n n e ,
P ó łb u c ik i n a  g u m o w y c h  p o d e ­

s z w a c h  (L aw n  T en n is) , 
P a n to f le , K a lo sze ,

feeiu/ nader niskie/
F a s o n y  o b u w ia  z n a k o m ite  z g w a- 

r a n e y ą  z a  t rw a ło ś ć ,
O ry g in a ln e  K a r ls b a d z k ie .

W szelkie przybory 
do podróży:

T o rb y  rę c z n e  z p rz y b o ra im , 
T o rb y  rę c z n e  z w y k łe  od zł. 1 8 0 , 
T o re b k i r ę c z n e  d a m sk ie ,
T o re b k i n a  p a s k a c h ,
P a s k i  i P łó tn a  do p led ó w , 
K u fe rk i r ę c z n e  od 3 zł.,
K u fe rk i r ę c z n e  s k ó rz a n e , 
P o d u s z k i  g u m o w e, C zap k i, 
N e se se ry  do p o d ró ż y  od 3 zł., 
F u te r a ły  n a  p a r a s o le  i la s k i,

X
0  T o w a r  w  d o b o r o w y m  g a t u n k u .  C e n y  n a d e r  n i s k i e .  ^

W ielki skład bielizny:
K o sz u le  b ia łe  od zł. 1‘50 do  3 zł., 
K o szu le  p ik o w e  od  2 zł. do 3 z ł ,  
K o szu le  k o lo ro w e  od  2 zł. do 3 zł., 
K o szu le  z m a te r y i  s ia tk o w e j, 
K o łn ie rz y k i, M a n sz e ty ,
K a f ta n ik i  s ia tk o w e ,
B ie liz n a  b a w e łn ia n a  D ra  L a h - 

m a n n a ,
S k a rp e tk i ,  C h u s te c z k i,
K ra w a ty , R ę k a w ic z k i, 
P e r f u m e r je ,  L u s te rk a , 13117 1 n>

A d r e s y
wszelkich s tanów i kra jów do przesyłki 
ofert  celem zaw arc ia  stosunków handlowych 
(z g w a r a n c j ą  porta) w In tern a t. Ad r e » e n -  
b ureau  J o s e f  R o se n z w e ig  & Solinę in  
W ien , I , B aokerstr& sse Kr. 3. in te rnrb .  
Telefon 8155. Prospekta  franco. 1313 5 20

Sól szybikową
z M agazynów W y d z ia łu  K r a j o ­
w e g o — zupełnie ozystą, hy- 
gieniozną, opakow aną w k a rto ­
nach —  nabyw ać m ożna w H andln  

kolonialnym  1159 13 o
JT. F .  F I S C H E R A

w K rak ow ie , lin ia  A — B.

W o jn a  s z w a b o m !
Plagę k u ch a rek , szw aby i p rusaki ni­
szczy bez dział K ru p p a , n iezrów nany 
„ P r o s z e k  n a  s a . w s a d b y “  
1 ena J kor. Do nabycia jedynie w dro- 
guery i ap tek a rza  Szczęsnego Traunfel- 
nera we Lwowie, Rynek 10. 1327 2 4

f
BLA A /c

y  ’ u  m m  m m  u u i i u r ł
■rw-TMl Aprobowali* pn*z 

Akadem.* medyosną 
iw Paryżu, Adoptowane, 
Jpnai Formularz offl- 
clalny firaneozkl, aank- 

nowask przez rad** 
Medyczną w Petereburfu

%
9

r ». 9
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*  Po*iedającerńwnoczeiniawłtinoicijodu Z  
®  1 żelaza, pigułki te skntlcuj* wyłącznie we w  
9  wuystk, :b rodzajach chorób, które wywo- 9

l
wzzyitk. :h rodzajach ( 
łoje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- ( 
ni*hanałov>, humory, etc.) ałabolci, prze-< 
ciw którym, zwykłe żelazo jesz z u p e łn ie j  

* bezskutecznemu w Chlor ozie (biedaczce), J  
) wLaueorrhó* (białych upławach), w Arna- V  
| norrhś* (zatrzymanie zupełne tub czficio- 9
I we regularności!, w  Suchotach, w  Syfllil a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one ^  

I lekarzom irodek terapentyeray, nadawy 9  
l czaj silny, do podżywiacia organizmu i a 

wzmacutama konstytucji limfatycznych, a  
słabych lub osłabionyci. 7

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego •  
żelaza, jest lekarstwem n.ejtewnem, roi- 0  
drzażniającem. Jako dowód czystości 1 ^  
autentyczności pi.wdziwych P igu łek  a  
Blancarda, żądać należy, naszą piecz«ó na 2

lt
i
•-  Aptaharz wFaryżu, ana BONAPARTa. «c _* wriTazBoaC etą raaszaasTw, W
• • • # • • • • • • • • • • • • • •

Sok malinowy
g w aran t ,  prawdz. z ink rem  dostarcza  na j tan ie j

S. Jellinek, Briinn, Bahnnng 22.
1252 8 50 ('ollo pocztowe za zaliczką:
Soku m a l in o w e g o .............................................K. 8 zi)
Marmolady morelowej..................................7 >o
80u/„ E ssencyi oc tow e j z zapachem 1. bez H 50

•  PIEGI •
usuwa całkowirie ir przeciągu 7 dni

Ambra-mme Dra CbiistofTa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u t rzy ­
m an ia  czystości i upiększenia  cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał,  słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone j e s t  za­

re jestrowanym  znakiem ochronnym. 
C ena K. 1 60, odpow iednie  m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w ie : W ik to r 
Redyk, ap teka ;  Eugen. H e ile r, ap teka ;  we 
L w o w ie :  Zygm. R ucker, apt. ;  w Bro- 
da.oh: Leo K a llir , aptek.-  w N o w y m  
S ą o zu : R. Jakubow ski, apt. ; w P r z e ­
m y ślu : M. S ch w a rz , a p i . w T arn o­
p o lu : M. K rzyżanow ski ap tek . ,  Dr Jul. 
F runzos , aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

„Swoszowice" |>o«l H n i u o w e i n  — H I T  c a ły  r o k  o t w a r t y

siarczatfcii i S a ia to rp n
w$ród parku  stu letn iego i lasu szpilkowego, 5 klin. od Krakowa, s tacya  kolei, poczta i telegraf  

w m i* scu ,  18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w .  Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, p rzewyższają  swą Biłf i  sk u -  
teo z n o śo ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły g o śo ie o  s ta ­
wowy i mięśniowy, jakoteż  dnę (podagrę), choroby serca  na podstawie reumatycznej ,  n erw o ­
b ó le , szczególnie ischias, p o ra że n ia  tak  neutra lne  jak  obwodowe, k iłę  we wszystkich jej 
postaciach, o h o rjb y  sk órn e połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw  skóry, n rz ew lg j  

kłe za tru o ia  rtęo ią  i ołowiem, (jbrażenia k ośo i, różne ohoroby n erw o w e.
W  nowo urządzon ni S an atoriu m  z «entra ln ie  ogrzaneini łaz ien k am i ,  m ieszkaniami,  kory­
ta rzam i i ogrodem zimowym , ogrzana  jest woda Siarczanu w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą t zernickiegh) używ aną  w pierwszorzędnych zakładach zag ran icznych ,  w skutek  czego 
n ie  u traoa  n io  ze  sw y o h  S k ład n ik ów  i d latego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
p ier w szo r zęd n e , szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszam i e lek tr y o zn em i. W le- 
żaluiach galwanizaoya, i a r a d y z a c y a , e lektrom asaż  i wszelkie procedury e lektro te rapeutycz iie  
i hydroterapeutyczne , wykonane przez lekarza  zakładowego. Zakład kąpielowy letni również 

w czasie zimnej pory cen tra ln ie  ogrzany, o twarły  od Igo m aja  do Igo października.  
Mieszkania odnowione, w kwietniu,  maju, wrześniu i październiku o trzecią  część: tańsze. — 
Muzyka zakładowa. 1’ensyonat  i re s tau racy a  w iniejsou. — Ceny umiarkowano. — Bliższych

szczegółów udziela Z ie r z m l .  1288 7 30

„POD NIEBEM DALIACYI"
O D C Z Y T  P L B L IŁ Z N Y  

Stanisława Bełzy
opuścił świeżo prasę. 1190 (i 8

Wyd;inio o z d o b n o  i I I u s t  r o w n n  o. 
Cena I korona 60 halerzy. 

(K s ię g a rn ia  G e b e th n e ra  i Sp.)

MAGISTER FARMACYI
s t a r s z y — poszukuje stałego umieszczenia, z a ­
rządu lub dzierżawy ap tek i  w jednem z wię­
kszych m ia s t  Galicyi. Bliższa wiadomość pod 
lit. Mr. C. C. ap teka  w Leża jsku. 1338 3 3

l(i 8 koron
100 N A JP IĘ K N IE JS Z Y C H  K A R T  

Ż W ID O K  A M 1 !
Kartki artysty# zne z k w ia ta m i ,  rodzajowe, 
zajmująco’ Kortymunta, po zł. 2 z.a nades ła ­
niem gotówki przekazem , luli za pobraniem 
poczl.owein posył.. A. D. M uller, B u da  

p est , E ó tv o s  u. 2 4 . 1355 2 2

1370 2 3adwokat w  Żywcu
poszukuje koncypienta

z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  ad w o k ack ą .

Zarząd dóbr Zbyszyce,
s ta c y a  kolei N ow y Sącz,

poszukuje na ordynaryę zdolnego 
ekonoma od i lipca i 9 o i  r. 

O dpisy  św iad ec tw  iiiemvzg;lę<liuoiie 
n ie będą z w racan e . I35t 3 4

zapłacę temu. k tó ­
ry mi w yszuka w 

krótkim  czasie posadę sta łą . -- Adres: 
P. P. 100. poste rest. Kraków.

1351 2 3

Poszukuje się dzierżawy
obszaru około 5 0 0  mórg. lub więcej, 
w dobrej ziemi i z dóbr. budynkami. 
Dożądanem jest około 50 in. dobrych 
łąk. Zgłoszenia: J. P. S k o ły szy n .

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIEsn

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego,

u ż y w a n ą  b y w a  w k a ta ra c h  p łu c  i o sk rze li, w ogóle p rzec iw  kaszlow i
z dobrym  skutki-em .

C e n a .  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  c t .
Do nabycia w aptekach i drogueryacli skład dla Lwowa w aptece 

i. Wewiórskiego.
1145 3 0 K. Rzaca i Chmurski w Krakowie.

B a i d to  w ie lka  ilość 
O B Ó b  p o lep szy ła  sw oje zdrow ie  

•  lakow e u trz y m u je  p rzez  uzyv-an ie

rPlfiULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

U  C A U V IN ’A
■ środek popularny  od  dłuższego czasu, ekono 
/ m iczny, ła tw y do użycia. Czyszcząc li rew , daje się 

zastusow ać praw ie w e w szystk ich  cho robach  c h ro ­
nicznych jako to  . liszaje, reum atyzm y, przestarzałe 

\ k a tary , dreszcze, zaU an ia , zanik pokarm u u kobiet,
 ̂ gruczoły, osłabienie nerw ów , b rak  apety to , w 
1 ^wszelkich zapaleniach, m dłościach , anem u, złem 
V traw ien iu  i pow olnem  funkeyonow aniu żołądka .J

P I O V Ł B . I  C A U V I  i i  są do nabycia w t  
wszystkich większych aptekach kumali.

w P A R Y Ż U  s J  g oti o
Saint-Defiu,

i i m

ii
z kuchniam i, oraz osobne pokoje , wy­
najm uje Zarząd dóbr hr. St. Genois w 
Jaworzu (L rnsdorf) przy Bielsku, indzie 

się znuiduje Zakład  wodoleczniczy.
1359 2 5

Zdolny młody pomocnik
:: handlu jfipierow ego i ga lan tery jnego  
jfilrzidiny tli składu ]ia|iieni pod jirm ą 
J a n  F i N f l i e r  i S p ó ł . , K r a k ó w ,  

P a ł a c  S p i s k i .  1385 2 3 
P o t r z e b n y  j e s t  r ó w n i e ż

praktykant
z ukończoną 3 k lasą  gimn. lub realną.

Magazyn Kodfikcji Dziecięcej ©  
Maryi Korali w

W  H lu c  W W . .Ś w ię ty c l i  N r . 11 .
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na s e z o n  l e t n i  w sukienk i 
dz iec ięce , kostym ny, b luzy dam skie, 
ubranka  c h iop ięce , jakoteż  i kape lu ­

sze dziecięce. 1214 li 14

COGNAC

4. Thierrego prawdziwy B a lsa m  b ab k ow y
jes t  na js iln ie jszą  muś. ią w yc iąg a jącą ,  przez g run tow ne  oczyszczenie 
uśmierza ból , leczy szybko i przez zmiękczenie uw aln ia  ranę  od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jak ie  sio do niej  dostały. J e s t  koniecznym 
dla tu ry s tó w , k o la rz y  . jeźdźców . 0MRT D o sta ć  m oi.na w  ap tek aoh . 
1’nrztą  opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 bal Słoik na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszyslkicli k ra jach  ziemi wysyła po 
o trzymaniu  1 korony 50 halerzy, a p tek a rz  A. T n ierry’s F a b r lk  
in  R regrad a  boi R oh itsob -S au erb ru n n . - 1'nikać naśladowali 
i uv,azać na powyższy, na  każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

192 44 50

iipieiiiei
25 czerwca 1901 r.

G ł ó w n a ,  w y g n a n a

koron 30.000 wartości

L o s y  .  .  ConCOFCllSL J o z e lA lto ta d te r, Juda B irnbaum , B ra c ia  E iber 
m -i • schu tz, J. &, M. G ra jow er, A. Holzer, K urna tow -po 1 koronie sk i i Sp., Józef Landau, A lb e rt Mendelsburg, 

M. D. T rin k e n re ic h  w K rakow ie .

ŻEGIESTÓWT Galicy'ni ̂ °Pra(iem
™  ^  * *  (kolej, poczta i telegraf w miejscu).

N ajsiln ie jsza  szczaw a żelazista. — Pora kąpielowa trwa od dnia 20go  
maja do końoa września. K ąpiele borowinowe, żeluziste. hydropatyczne

i iiopradowe. ngo 7 l5

I I T a H a  A W f i l f  znajdu je  się MC w szystkich wielkich
W U l l O i  I l O g l C 9 l U W 9 l k a  składach wód m ineralnych.
L ekarz ordynujący  W ładysław Mikucki, b. asys. kliniki ginek. Lniw. -Tag.

K to  ch ce  być zd ro w y m , n ie c h  p ije

Porter T enczyński.
Do n a b y c ia  w szęd z ie .

m
1215 35 O

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza  od naj- 

-  pierwszej jakości
opłatnie 4 bu te lk i  12 koron albo 2 l i t ry  18 
kor., młody 2 l i t ry  kor. 9'80. 480 34 80

łag., dob. odleżałe, dosta r­
cza od 58 litr. wzwyż, białe 
l i t r  48 ,  58, 84 i 72 hal., 
czerwone 52, 84 i 80 hal.

WINO
B E N E D Y K T  H E R T L , właściciel winnic, 

zamek O olló przy O on ob itz  w Styryi.

/. ukończoną szkołą rolniczą, z 5cioletnią p ra ­
k tyką  — poszukuje posady zaraz  lub od Igo 
lipca 1901 r. —  Ł askaw e zgłoszenia  pod lit. 
J. K . poste res tan te  K ra k ó w . 1342 3 3

ZDOLNY POMOCNIK
w dziale tow arów  m odnych , m ateryj 
jedw abnych , w stążek itd. i td . , potrze­
bny do handlu pod firm ą Zim ler i Sp. 
w Krakowie, linia A— B. 1349 3 3

Biuro orzechow e
zupełnie nowe, b a r  d z o t a n i o  d o  s p r z e ­
d a n i a .  -  W iadomość: K rak ów , u l. N ad  
R u d aw ą Nr. 4 , pa.-ter. 1350 3 3

z obrotem rocznym 70.000 zł., w jednem z wi 
kszyeh m ias t  - je s t  z a r a z  do sprzedania. 
Informacyj udziela z grzeczności Handel Leo­
narda S oleckiego we Lw ow ie, ul. B ato rego  L. 2. 

1312 4 5

Apteka w Leżajsku
poszukuje M agistra  farm acy

I Igo lipca, 1332 3 3Ol

3 0 -m orgowy fo iw ar- 
czek, dobrze zaopa­

trzony, z ładnym  domem mieszkalnym , 
ogrodem , z zabudowaniam i gospodar- 
skiemi i inw entarzem . W iadomość: 
Jan Szyler, Kraków, ul. Studencka 8, 

drugie piętro. la.ii; a 8
o o  ć j o o o o o o o o o o u

10.000 k ilo g ra m ó w  ^

Soku malinowego §
z jagód góiskich. ma częściowo rj 

do sprzedania  1348 4 lo -
Jan M ichnik w  Bochni.

O ferty  na żądani ■ franco.

• o o o o o o o o o o o o o *
M T  Ważne dla

Chorych na Cukrzyce!
j h ; m h v  prawu, ochroniony, 

g ru n to w n ie  w ypróbow any oraz znakom icie  
d z ia ła jący  p repara t  w „< u krzycy" (P iabetes  
inellitus) ,  usuwa cukier w 5 d n iac h ,  t a k .  że 

ledwo ślady z tego pozostają.
I pudełko z 20  p roszkam i 3 zł. (6  k o ro n l.

Ho nabycia  we w , .y s tk .ch  lepszych aptekac.hi 
we L w o w ie  u F , NL: k o . as: a  i k p o łk i, 

hurtownio. F r. V itek  Ac Co., P ra g .

PENSYONAT L̂ITHUlNIA“
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w na jzd ro w sze j i n a jp ię ­
k n ie jsze j dz ie ln icy  m ias ta  —  polanu 
e leg an ck o  um eblow ane p o k o j e  na  
doby, m iesięczn ie  i ro czn ie . 84 23 24

Odznaczone na W ystaw ie  krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministers twa handlu

**K 8X K K K X *X X X X 0K X X X X *X X *X K X X X
X

Krajowe Towarzystwo tkackie IX 
»KZĄDK A“ 8

X
1 9 '

wir K r o ś n ie
poleca Szanownej 1‘. Tp Bubliczności swojego wyrobu 

czysto lniane, s ławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

B I E L I Z N  ST O Ł O W A  x
o  w z o r z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y m ,  X

siatkę do sustenia  chmielu.o raz

Zam ów ienia nadsyłać prosimy w prost d o  K r o s n a  (poczta, te leg ra f! 
W  i s tacya kolejow a w miejscu). io 19 o
5 #  P róbk i i cenn ik i na żądanie w ysy ła m y  fra n c o  i odw ro tną  pocztą J #

xxxxxxxxxxxxx*e*xxxxxxxxxxxxx
FABRYKA MASZYN. ODLCWARWA ZELAZA i METALI

POI) KLLIMĄ

M .  P E T E R S E I M
Tele fon N r. 387.Konto poczt. Kasy N. 809 .90& . W  [ y l i A  J K .

Adres to le g r . : PETERSEIM, KRAKÓW.
Mam zaszczyt fiiniiflsziMii zaw iaduin ić , moja. fabrykę po pożarze od roku zeszłego 

przeniosłem z. ulicy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu IU39 8 10
na G rzegórzkach za  ogrodem  botanicznym .

1' rządzenie  fabryki postawiłem na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odpo­
wiadającej i zaopatrzyłem ją  w znaczną ilość doborowych maszyn pomoculuzycli iak. że mogę 
wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn wchodzące zamówienia przyjmować.

Szczególnie nadmieniam
MASZYNY ROLNICZE, kie­

ra ty ,  m łocarnie ,  g r a b i a r k i  
żniw iarki amerykańskie.

URZĄDZENIA MECHANICZ­
N E  dla rzczalń,  gorzeln, t a r ­
tak ó w ,  m łynów , browarów, 
cegielń, olearń, kościani — 
oraz wydobywania  torfu.

BUDOM Ę KOMPLETNYCH 
URZĄDZEŃ, jakoteż  rekon- 
st.rukcyi labryk nafty, ole­
jów smarowych i t. d., oraz 
poszczególnych części sk ła ­
dowych tychże, j a k '

KOTŁY PA K O W E  I DESTY ­
LACYJNE. rezerwoary, agi- 
t a to ry ,  bielniki naftowe i 
olejowe i t. d . , we wszel-

ze przyjmuję  do wykonania: 
kich rozmiarach i każdej 
konstrukcyi.

UZB R O JEN IA  KOTŁOW E I 
p a l n i k o w e .

PO M FY do domowego i gospo­
darskiego użytku cn-az zas i­
l a n i e  do kotłów parowych.

S łK A W K T OGNIOWE I 0 -  
GRODOWE.

TRANSMISYE.
KOŁA PA SO W E  I ZEBATE.
W SZ EL K IE  KONSTRUKCYE 

Z ELAZNE.
i N K T A i , . u : r » :  w o i i o - 

( l U ł Ó W  i wszelkich z 
nimi w styczności stojących 
rządzeń , jakoto: łazienek,
tuszów i t. d.

ODLEWY BUDOW LANE po­
d ług rysunków, modeli w ła­
snych iub nadesłanych i tak 
kolumny, kroksztyny, okna, 
słupy, odboje i rynny.

ZLEW Y HER M ETYCZNE ka ­
nałowe dla podwórców i ulic

W ALCE DROGOW E dla gmin 
i miast.

W ÓZKI Ż EL A Z N E  do t r a n s ­
portowania  m aterya łów  dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd.

MAGLE MECHANICZNE.
APARATY składające  sio z be­

czkowozu żelaznego i pmnpy 
powietrznej do czyszczeni i 
dołów kloacznych s p o s o b e m  
pneum atvcznym.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. (45r9fci


